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Kraków 26 sierpnia.
Hzecz o funduszach skarbu , ym iny , insty­

tutów , duchowieństwa i  mieszkańców  
miasta K rakow a.

X V .
( Konkluzya).

W  szeregu  artykułów ogłaszan ych  w 
Dzienniku naszym  od czasu do c z a su , skre­
śliliśmy treściw y obraz stanu i położenia  
funduszów, w łasn ością  skarbu, gm in y , in­
stytutów , duchowieństwa i mieszkańców o -  
kręgu krakowskiego będących; i udowodnili, 
źe m iasto nasze tak dobrze, jak i poje­
dyncze w nim z a k ła d y , prywatni w reszcie  
jego m ieszkań cy , posiadają dość znaczne 
pieniężne za so b y , iżby niemieli być w stanie, 
Uietylko d źw ig n ic  się  z k lęsk i, jaka ich 
przed rokiem sp otk a ła , ale co w ięcej, utrzy­
mać sie w p rzysz łośc i przyzw oicie, a to 
bez szukania innej nadzwyczajnej pomocy 
lub w sparcia , gdyby ty lk o , tak jak się przy­
n ależy , zasoby te zwrócone im zo sta ły .

Publikacya t^., niemieliśmy bynajmniej na 
celu , zapełnić tylko kolumny dziennika na­
sz e g o , ale mieliśmy na celu, obeznanie in- 
teressowanych (a  interessowanemi w tej 
mierze jest r zą d  tak d o b rze , jak  w szy ­
stkie nie ledwie instytucye i  pojedynczy  
miasta naszego m ieszkańcyj z  ich nieza-  
przeczonemi prawam i, zwrócenie uwagi tak 
dobrze krajowego rządu , jak i uprawnionych, 
na kwesty^., tyle ważną i tak blisko o g o ł  
o b c h o d z ą c ą ,  dopełnienie nareszcie jednego  
2  celnych obowiązków organu publicznego 
W G a l i c y i ,  jaki w  rozbiorze rz ecz y , praw 
i interessów g ł ó w n i e  k r a jo w y c h  u p a t ru j e m y .

W  yznajemy że przekonanie, iż publika­
cya nasza, w tym a nie innym duchu pojęty, 
i w tym , nie iunem znaczeniu przez c z y -  
lelników naszych przyjęt* w s t a ła ,  jedyny  
w praw dzie, ale nader m iłą piacy naszej
zostanie nagrody.

L ecz praca nasza nie b yłab y kompletny, 
gdybyśm y jej tak jak należy nie z ie a s -  
sum owali; przez zreassum owanie za ś  rozu-

w o , wypada w nią zam ieścić i tę kalegoryą  
funduszów , której historyą i obraz stanu, 
już w roku ze sz ły m  pod tytułem : „ Posag 
uniwersytetu Jagielońskiego w Krakowie  
w piśmie naszym  o g ło siliśm y ; bo kategorya  
ta dotyczy funduszów jednej z najcelniejszych  
instytucyj miasta n a szeg o , i tytuł jej pra- 
w n y , jest równie n iezaprzeczony, jak i 
wszystkich innych, których historyk obecnie 
skreśliliśm y.

P odciągając przeto kategorya funduszów 
uniwersytetu Jagiellońsk iego , pod jeden ogól­
ny rachunek, wynika z w szystk iego , cośmy 
dotąd w tym przedmiocie, na zasadzie au­
tentycznych podań pow iedzieli, że skarb, 
gmina, inslytuta, duchowieństwo i mieszkańcy 
miasta K rakow a, posiadają funduszów:

a )  z Art. X III  Trakt. dod.
złp .

fond, na rzecz m. K ra­
kowa, przez ręce rządu 
K rólestw a Polsk. za ­
p łacony; wraz z pro­
centami po rok 1 8 2 8 ,  
w edle wyrachowania na­
dwornej kamery fp a tr z  
Posag Uuniwersytetu  
e tc .);  a zatem . . . .  8 ,0 1 5 ,8 4 4  15  

zkategoryi sub d ) ,c a ł^  sum­
mę tej kategoryi, a zatem . . 2 ,6 7 0 ,2 7 9  5  

a

summę
1 ,5 0 0 ,0 0 0

gr.

r>

1 1 ,0 9 0 ,0 7 2  „ 13J 
1 4 ,7 6 3 ,5 2 9  „ 1 2  

2 ,6 7 0 ,2 7 9  „ 5

mierny, zebranie w jednę ca ło ść  w szy s t-* . i a v . . i y  ^  —— - — - -------------  |  u

k ieg o , co z historyi pojedynczych kategoryj 
funduszów o których mówiliśmy wynikać 
m oże, i w yk azan ie, gdzie to g łów n ie tej 
ca ło śc i poszukiw ać, i od kogo się g łów n ie  
jej zwrotu dopominać mamy.

Chcąc zebrać w jedną c a ło ś ć , o g ó ł fun­
d u szó w , do których zwrotu skarb, gmina, 
instvtu cye, duchowieństwo i m ieszkańcy mia­
sta K rak ow a, niezaprzeczone posiadają pra­

li) z A rt. X I V
c )  z Art. X V
d ) z Art. X V  I

c z y li , że o g ó ł funduszów  
skarbu, gm iny, instytutów  
duchowieństwa i m ieszkań­
ców miasta K rakow a w ła ­
snych, wynosi summę z łp . 3 0 ,0 2 3 ,8 8 1  g r .2 
nie licząc w to procentów od kategoryi sub 
c od roku 1 8 1 5  z a l e g ł y c h .

Z obaczm y, w czyich ręku znajduje się  
jak na teraz większa część  owej ogólnej 
summy funduszów, będących w łasn ością  stron 

K rakow ie uprawnionych, a tern samem  
zobaczm y, od kogo się jej zwrotu spodzie­
wać i dopominać mamy prawo.

Z  historyi każdej z osobna kategoryi, w y ­
żej sub a ,  b , c i d wym ienionych, prze­
konaliśm y się , że skutkiem w yraźnego brzmie­
nia bądź traktatów ad hoc obowiązujących, 
bądź późniejszych konwencyj, w tym przed­
miocie pomiędzy mocarstwami interessowa­
nemi zaw artych , rząd K rólestw a P olsk iego , 
albo sam za sieb ie, albo też w zastępstw ie  
rządów C es. A ustrvackiego i K rólestw a Pru­
sk ieg o , winien jest zaspokoić i zw rócić na 
rzecz miasta K rakowa następujące sum m y;

z kategoryi sub a )  ca łą  sum - z łp . glv
,e tej kategoryi, a zatem . . I ,o 0 0 ,0 0 0  —

C2ĘŚĆ  L IT E R A C K O -A R T I S T  IC Z N  A .

W SPOM NIENIA Z PODRÓŻY
D ra TRIPPLINA.

Petersburg.  — N a k ła d e m  Wolf fa  1851

Dania.
Nierzadkie bywały dawniej u nas podróże: ma­

gnat zwykle jeździł do W ło ch ,  F rancyi,  Holandyi, 
aby nabrać obcego poloru, a w zamian, splendorem 
swoim troche oryentalnym, przywykłe do oszczę­
dności mieszczaństwo zadziwić. Podróżowali uczeni 
do Padwy, Bononii, nzym u, Lowamum, Leydy, 
Paryża — z tćmwszystkiem podróżnych w dzisiej- 
szem znaczeniu niebyło, tojest takich którzy u-  
myślnie puszczają sie w św ia t , aby książkę napisać 
lub co rzuceni losein w rozma p dy na lą­
dzie i m orzu, spisują potfem historyę swoich przy­
gód. Dawniej nikt niepuszcz k h o i f
w rażeń , ani dla niepowściągliwej .. 1 pisania;
mimo tego robiono podróże długie, '%!,*"
pieczne, ale zawsze dla jakiegoś wyższego celu. 
Radziwił Sierotka pielgrzymował do J ®r0Z 
tencyą odwiedzenia grobu Chrystusa. 
tvlu innych Missyonarzy puszczało s i ę  d y ,
Chin, Japonii, ponieść śmierć m ę c z e ń s k ą  —  po ró­
żowali posłowie Rzplitej do Ordy i Stambułu i do

mę tej kategory , 
a kategoryi sub b ) ca łą  sum - 

m ętej kategoryi, a zatem . . 1 1 , u w , v r *  13j
z kategoryi sub c ) :

1°) d łu g  w ła sn y , a zatem 6 ,8 5 -* ,0 0 4  1 6
2 °)  d łu g , przez rząd Ces.

Austr. tytułem zwrotu 
tak zw anego sztiftungs

różnych północnych i południowych ziem w spra­
wach kraju -  podróżowali: Jan Tarnowsk, f ę _
szyńscy, Zborowscy, Górkowie, szukają y na-  
czenia się i sławy rycerskiej,  na dwory. 
hiszpański, portugalski — a Piotr nasz oc ianow - 
ski na galerach maltańskich pełnił służbę c rzcsei- 
ańskiego ry c e rz a , walcząc przeciw poganom i śpie­
wając w pięknej ojczystej mowie, rym Tor w« owy. 

Pokazuje s ię ,  że przodkowie nasi niewyjeżdźali 
z k ra ju , " tylko w koniecznej potrzebie; ze zas ta 
potrzeba, czyli ce l ,  bywała zwykle wyższą i świę­
tszą niż napisanie książki — przeto niepozostawio- 
no prawie żadnych podróży, krom takiej, ie « cy i  
z pielgrzymki do ziemi św. Radziwiła, lub y ,a'J u~ 
szów odbytych poselstw. W drugiej dopiero Poło- 
wie zeszłego stó lecia , widzimy pojawiające się czę­
stsze opisy podróży. Północ zaczyna nas inle™so-  
wać —  i t a k : Chojecki konfederat kreśli swój| p rze -  
jazdkę na Sybir — Kopeć, Kościuszkowskiij«ueraf, 
pobyt swój na Kamczatce temi czasy P 
lińska, niezmiernie zajmujący podaje opis s a
i Berezowa  Nie są to m ałe ,  wygodne wycieczKi,
ale długie kursa jak mówią m arynarze ; j e ^ t i  j e s z ­
cze do tego dodamy awantury Maurycego 1 ‘ow - 
skiego, tego zbiega z Kamczatki, a króla aga as-  
karu —  możemy sobie pochlebić, że z n a jo m o  c pod­
biegunowych krain, zrobiła u nas wielkie pos ępy, 
w  ogóle coraz częstsze zjawiają się opisy Po a r°zy. 
Uczony J an Potocki podróżuje po krajach dawnych 
Scytów — po Maroku, po starym Egipcie i dostę­
puje niepośledniego zaszczytu, kiedy grup? j a -

Ż e przeto sam rząd K ró­
lestwa P o lsk ie g o , dłużnym  
jest na rzecz miasta K rako­
wa summę w ogóle . . . .  3 0 ,1 1 0 ,2 6 0  19 

Sam  wiec r zą d  Królestwa Polskiego , 
dłużnym  jest stronom w K rakowie interes- 
sowaiiym  więcej, aniżeli w ynosi ogólna sum­
ma kategoryi funduszów, wyżej przez nas 
w kapitale w yrachow ana, i winien d/a tego 
w ięcej, że od jednej frakcyi funduszów ka­
tegoryi litera c ,  to jest od kapitału tytułem  
zwrotu S tiflungs-F ond  przez rząd C es. A u ­
striacki zap łacon ego , odebrał przypadające 
aż po rok 1 8 2 8  procenta.

D oliczyw szy  do summy kapitału przez 
rząd Król. Polskiego miastu Kraków w ten 
sposób d łu żn eg o , tojest do summy 3 0 , 1 1 0 ,  
2 6 0  z łp . 1 9  '/2 gr. procenta bieżące od tych 
kategoryj, od których się w istocie należą, 
i od których sarn r zą d  K ról. Polsk. p ro ­
centu nic zaprzecza  to jest doliczyw szy do 
tej summy procenta:

1 )  «d summy 6 ,8 3 1 ,0 6 4  gr. 16  którą 
w moc art. X V  traktatu dodat. d łu ­
żnym jest za samego siebie, procenta 
od roku 1 8 1 5 , a zatem za lat 3 3  z a -  
legające.

2 )  Od summy z łp . 8 ,0  5 ,8 4 4  gr. 1 5 , 
którą w moc konwencyi z r. 1 8 2 8  
dłużnym  je s t  za  r zą d  Ces. Austr., 
procenta od roku 1 8 2 8  a zatem za lat 
2 3  zalegające.

G dy summa procentu ad
j°) w y n o s i ....................  z łp . 1 2 ,3 0 1 ,2 0 0

Summa zaś procentu ad
2 °)  w y n o s i .......................z łp . 9 ,2 1 8 ,1 7 0

czyli gdy procenta te w y ­
noszą po dziś dzień 
r a z e m .................................. z łp . 2 1 ,5 1 9 ,3 7 0

pokaże s ię , że rząd K rólestw a P olsk iego  
dłużnym jest skarbow i, gm in ie, instytutom, 
duchowieństwu i mieszkańcom m. K rak ow a:

po dziś dzień . . z łp . 5 1 ,6 2 9 ,6 3 0  gr. 1 9 ‘ 
C yfra ta jakkolwiek w y so k a , nie je st  

w szakże cyfrą jakiejkolwiek wyobraźni, ale 
jest cyfrą opartą na tytułach prawnych, przez 
strony interessowane w Krakowie posiada­
nych i z ło żo n y ch , wynikającą nadto z uro­
czystych traktatów i konw encyj, pomiędzy 
pierwszemi mocarstwami Europejskiemi za­
wartych.

C zyli kapitał taki, choćby część  tylko 
jeg o  dziś zrealizowaną z o s ta ła , nie posta-  
w ił-b y  instytucyi i m ieszkańców miasta K ra­
kowa w stan ie, sprostania k lęsce , jaka ich 
w roku ze sz ły m  spotkała? czyli by n iebył 
aż nadto wystarczającym  do zaopatrzenia 
miasta n a sz e g o , w  niejeden porządek i za ­
k ła d , na których mu zb yw a? każdy bez­
stronny osąd zi; czyli zaś nie należy pomy­
śleć  n areszcie , o jeg o  jak najrychlejszym  
zrealizowaniu? na jakiej drodze realizacya  
ta osiągniętą być m oże? roztrzygnięcie tych 
pytań, zostawiam y komu z prawa należy.

Gazeta Wiedeńska n a s t ę p u j ą c y  z a w i e r a  
a r t y k u ł  w  c z ę ś c i  n i e u r z ę d o w e j  z  p o w o d u  
n a j w y ż s z y c h  p ism  g a b i n e to w y c h  w e  W czo­
r a j s z y m  n u m e r z e  Czasu u m i e s z c z o n y c h : 

O g ło s z o n e  dziś  w ła s n o rę c z n e  p ism a ce sa rsk ie  
s ta n o w ią  ważttjt punkt p rze jśc ia  w  ro z w o ju  n a ­
sz y c h  w e w n ę t rz n y c h  s to sunków .

J .  C. M o ś ć  o z n a c z y ł  niemi s ta n o w isk o  mini­
s te r s tw a  i r a d y  państw ,a w  sposób  n ie w ą tp l iw y ,  
a z a ra z e m  z a r z ą d z i ł ,  ab y  py tan ie  pod w z g lę d e m  
istnienia i m ożliw ośc i w y k o n y w a n ia  u s ta w y  kon­
s ty tucy jne j  z dn ia  4 g o  m a rc a  1 8 4 9  r .  po d d an e  
b y ło  pod ś c is łe  ob rady .

P o t rz e b a  tego k roku  tak  p o w sze ch n ie  je s t  u z n a ­
n a ,  a sz k o d y  w y p ł y w a j ą c e  z  p rz e d łu ż o n e j  tym ­
cz aso w o śc i  p rz e c h o d z ą c e j  do w sz y s tk ic h  funkcyj 
w ł a d z y  publicznej,  tak da lece  uczuć  s ię  w s z ę ­
dz ie  d a w a ł y ,  że  do fak tów  n iew iele  u w a g  do­
d ać  p rzychodz i .

O sta tn ie  la ta  tyle  boga te  w  w y p a d k i  j a k  i w  do ­
ś w ia d c z e n ia ,  p o c ią g n ę ły  za  so b ą  u d e r z a ją c ą  
p rzem ianę  publicznej opinii pod w zg lędem  w a ­
runków' z a p e w n ia ją c y c h  byt i s z c z ę ś c ie  ludów'. 
M ie jsce  n ieposkrom ionych  nam iętności i n ieo­
g ran ic zo n y c h  ż ą d a ń ,  z a j ę ły  u m ia rk o w a n e  i r o z ­
są d n e  ż y c z e n ia ,  a o w a  b e z w a r u n k o w a  w ia r a  
w zw o d n ic ze  i n iez rozum ia łe  p r a w i d ł a ,  u s tą p i ­
ł a  jasnem u w idzen iu  is to tnych  po trzeb  i in te­
r e só w .  M ia n o w ic ie  w  A u s try i  u m ia rk o w a n y  
sposób  m yślen ia  i spoko jny ,  i t r z e ź w y  sąd  o 
rz e c z y ,  tak  s ię  r o z p o s ta r ły ,  że  n a d s z e d ł  czas  
zam knięc ia  n ie ro z s t r z y g n ię ty c h  w e w n ę t r z n i c h  
py tań .

N iem ożna  tu pom inąć tej w z m ia n k i ,  że  A u -  
s t r y a  oca loną  z o s t a ł a  nie za spoko jen iem  ż ą d a ń

 i _ i   i  „ u  . • « ........  i ___; b ■II/’sir u u w i c i i a i ™  u  1 n n c o / s i v a i i i  u i i i  n r .  i L i a a u w * * * — j  ------ - - -  t r  ^ e
w  k a p i ta le ,  s u m m ę  z ł p .  30,110,260 g r .  19J r e w u lu c y i , a le ra tunek  o jc z y z n y  n a s tą p i ł  tylko 

1 V c ’ .Q  o w n  p rz e z  p o w a g ę  c e s a r s k ą ,  ty lko p rz e z  m iłość i
w  p ro c e n c ie ,  s u m m ę  „  4 1 , 5 1  „  [p rz y w ią z a n ie  ludówr do dz iedz ic ;-, nogo domu p a -

1-  : i„ _________ ____ ___i  i a i—  ,v/ i s(a-czyli w' ogóle summę nu jącego . S a m a  ty lko g odność  korony pnżóś ta-

ty indyjskie i lewanckie, niż kraj w o r . • e ,1_ 
rodził. Północną Amerykę przebiegają 
we wszystkich kierunkach — miesz ".Id ' 1 ( 1 u i 
Techas, Hawannie, Kubie -  a na Mar ynice, wvsp,e 
Burbon pełnią służbę in<yn,« £  ”  w »roku po­

szukują kopalń; w Al^ rfub jeźd a d o V f ' ' 131' 10 * Syryi są instruktorami J . do Chin z po­
selstwem francuzkiem. ,

Jeden z tej kategoryi młodzieńców rzuconych 
w świat na wszystkie koleje przygód i losów, już 
sie wywiąż3* prawie z obowiązku swego opowie­
dzenia nam swoich podroży , wprawdzie nie w od­
dalone częśc i świata, ale zawsze w kraje mdiej, 
lub w cale nie dotykane polskiem piórem. — Chcę 
[u mówić o L re Iripplinje. Było to w roku łS44) 
w czasie jego pobytu w Poznaniu, gdzie żył w ś s -  
n,otnem zamknięciu. Częścią więc z nudów, czę­
ścią z przyrodzonej skłonności do pracy, z a c .ą łp i ­
sać reminiscencye swojego pobytu w Skandynawii. 
Pizyjaciele dali mu zdrow ą rade ,  a b y  w ydał d o k ła ­
dną i szczegółow ą podróż; usłuchał ich , a zwycię­
żywszy trudności jezykow e, niewisł bowiem w pra-  
wy w styl polski — ogłosił niebawem dwutomową 
Podróż po Danii, Szwecyi i Norwegu. W pierwszej 
'ej próbie dojrzeć można hył° > niimo składni i zw rn-

hodżKo ,tÓw obcych, przyrod zon y talent pisarski —  wielką
svj trdzie tvle lat z o s t a w a ł  w urzędzie konsula — jłatwość w opowiadaniu, żywosc w y o b ra źn i , i n ie -  
ile Domejko o Chilń i południowych Rzplitych am e- |k iedy  dowcip wprawdzie trancuzkie go k ro ju , ale

mie; o Szwecyi Przeździecki, Tyszkiewicz; o W ło ­
szech pod względem starożytności i sztuki Borko­
wski Stanisław, Wiśniewski; pani Rautenstrauch 
przebiega góry i doliny; Budzyński humorystycz­
nie zapatruje się na Niemce; X. Aulieh zakonnik 
daje ciekawe rysy o Turcyi,  X. Hołowiński poety­
cznie maluje ziemię ś w . ; Kraszewski zamknięty w d o -  
mowem kó łku ,  interesowniej nad wszystko maluje 
Polesie, i stepy Jedyssanu —  Przeździecki Wołyń 
i Podole —  Drzewiecki wesoły huinor sw ó j , zano­
si aż do katarakt Nilowych. — Otóż mniej więcej 
spis naszych peregrynacyj do różnych krajów; nie­
wielki wprawdzie, bo też dopiero zgromadzają się 
zasoby; ale to jednak pew no, że może uróść w ga­
łąź  najobfitszą na drzewie naszego piśmiennictwa.

Odkąd zaczęto u nas podróżować z musu, roz-  
bieżeli się podróżni na wszystkie krańce z n a j o m e ­

go świata. Publiczność ciekawa ich losu i 
gód, radaby słyszeć opowieść; oni znowu rf!. zl_y 
wyspowiadać się z tego co widzieli , co de211̂ 1; 
Jeżeliby każdy,* zagnany losem w odl<jft7 rYmi żył’ 
podał relacyą o miejscach i ludziach,  ̂
mielibyśmy najzupełniejszą gaieryó f  wvksztH|_  
wdzie potrzeba do tego ludzi z P (J |n njezb 
ceniem i usposobieniem — ą ie ’ , nanisaA „ n '  
Ileiby A l c j n d e r  C h o « k »
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ł a  n iew zruszona i nietknięta pośród p o w sze -  
clinrgo w zb u rzen ia ,  sam tylko g ło s  Cesarza 
mógł się dać  s ły sz e ć  w  ogólnej burzy, i z d o ła ł  
w śród  powszechnego zamętu ludziom p o r z ą d k u  
w sk a z a ć  miejsce ich zebrania  s ię ,  a wiernym 
drogę  obowiązku.

T a  monarcłnczna zasada  w  s e r c a c h  ludów 
zakorzeniona, jest podstaw ą naszej budow y pań­
s tw a . Ona p o ło ż y ła  tamę n iezg °d z,e narodo­
wości i k rw aw ym  ich walkom i w ew nętrzny 
pokój u t rw a l i ła ;  ona o d w ró c i ła  zewnętrzne z a ­
machy od naszych g ran ic  i chorągwiom naszym 
zw ycięztw o z a p e w n i ł a , ° na uspokoiła umysły, 
u trw a l i ła  z a u fa n ie , na  nowo hande l , p rzem ysł  
i dobry byt o ż y w iła .

W szystk ie  te korzyści zdobyte z o s ta ły  przez 
wolny ruch i utrzymanie pełni w ła d z y  c e sa r ­
skiej, k tóra  w  dziedzicznem uprawnieniu  sw o -  
jem  i w  poświęceniu i wierności ludów zna la ­
z ł a  ś r o d k i  i z rod ła  pomocnicze, do zadosyć  u- 
czynienia  swojemu zadaniu. Ź  tych wielkich 
w a l k  i wypadków w y k s z ta łc i ły  się i u trw ali ły  
s tosunki, niezmiernie dalekie od owego zainię- 
szanego i wzburzonego stanu rzeczy ,  który 
w  czasach w ydan ia  u s taw y  konstytucyjnej pa­
no w ał  nad powszechnem usposobieniem i d ąży ł  
do znaczenia. Im bardziej ten zamęt i w zb u ­
rzenie przem ija ły , tern w yraźnie j p rzed s taw ia ło  
się każdem u, a naw et najpospolitszemu w z ro ­
k o w i ,  że  wiele przepisów  przy ję tych  do u s ta ­
w y  pod w p ły w em  owych w r a ż e ń ,  n ieodpow ia- 
da ją  istniejącym rzeczyw iście  stosunkom , pra­
w dziw ym  potrzebom i życzeniom ludów au-  
s tryackich i że wykonanie  ich na nowe by nie­
bezp ieczeńs tw a  w y s ta w iło  w ew nę trzny  pokój, 
ty lą  ofiarami okupiony.

Jeże li  co s ta ło  na przeszkodzie  pow szechne­
mu uspokojeniu um ysłów  i zupełnemu pow roto­
wi z a u fa n ia , to w ła śn ie  było  niem ow e k ażde­
mu mieszkańcowi pańs tw a  coraz jaśniej nasu­
w a jące  się przekonanie , po łączone z niepewno­
śc ią  d ro g i ,  po której p rzyjdzie  się dostać do 
osta tecznego , a za  niezbędne uznanego u rząd ze ­
nia naszych  stosunków konstytucyjnych. Coraz 
w yraźn ie j  w-ykazy w a ła  się konieczność zniesie­
nia tej niepewności.

stytnc jnej vv A ustry i,  może jedynie w yjść  ze 
ź r ó d ła ,  z którego ws p ł y n ę ło , i musi zwróconem 
być ku tronowi, jeżeli ma nastąpić  ku p ra w ­
dziwemu zbawieniu i użytkowi tej wielkiej mo­
rn rchii.

Pierw szym  do tego śro d k iem , b y ł o  p rzed e -  
wszystkiem konieczne naznaczenie  w łaśc iw ego  
stosunku s łu g  koronnych do korony, i w tein ich 
stanowisku c ią żącą  na nich odpowiedzialność 
stale i n iewątpliw ie o k r e ś l i ć ,  odpowiednio do 
zasad  monarchicznych.

Takie  znaczenie  m ają cesarskie  rozporządze­
nia. K w e s ty a  konsty tuc ji  przeto w yłączn ie  
' ł o ż o n ą  zo s ta ła  do w span ia łe j  ręki M onarchy. 
Dla tego w 'łasnie za ła tw io n ą  ona będzie bez 
niepokojenia mieszkańców, bez zaszkodzenia  ich 
interesom. W ielkie podstaw y naszej budowy, 
politycznej zasada  monarchiczna i jedność  p a ń ' 
stwa, będą tu s tanow iły  n iezachw ianą  p odw a­
linę, i n iebędą w ystaw ione na żadne ich na ru ­
szanie lub wstrząśnienie.

Ludy A u s try i ,  które się w e  wszelakich  bu­
rzach i niebezpieczeństwach około tronu swo 
jego C esarza  g a rn ę ły  i przytem rów nież  dziele 
spokojnego i cichego u rząd zen ia ,  pow ita ją  M o­
narchę z poświęci n iem , i pe łne  ufności z do­
wiedzioną w iernością ,  oczekiw ać będą ostate­
cznych postanowień swojego C esarza .

Skreśliłem wam wczoraj w głównych zarysach, 
plan dalszego postępowania ze strony rządu, i są­
dzę, źe się z prawdą nierozminąłem. Rząd utrzyma

widzieliście z jaką wściekłością toczyły sie tC" 
ogólne walki przeciw reformom* Nim sie zaś t*"1 
wszczęły były walki, skierowane wyłącznie przeci"’

reformy które rozpoczął, i w których istotnić odro-reform om , przez Portę zamierzonym* istniały ta"1 
dzenie Austryi spoczywa. Rozporządzenia tyczącejjuź homeryczne, źe tak powiem, starcia sie spabó 'v 
s! ę a n a t ui_ W oj e w "dżiny, tudzież rozkaz ministra i kapstanów z wezyrami, lub nawet między soM-
p. Bach, kończenia jak najprędzej w komisyach prac 
nad indemnizacyą gruntową, są mojego podania 
pierwszym dowodem.

Jak nie wszystkie rządy reprezentacyjne opierają 
się na wolności, tak niewszystkie samowładne stoją 
na niewoli.

Wszakże ciosy, które sobie z obu stron zadawani 
najkrwawiej się rysowały na tle raji. Zniszczę®8 
nieraz pożogami i do rozpaczy przywiedziona, w 0'  
bawię codziennego niebezpieczeństwa, pożegnawszy 
zgliszcza chaty swojej, i kochankę, żonę lub inalM> 

. , . . .. z 'vier,|ę szyszaną (około 6 stóp długa strzelba bo'
Trzy ostatnie lata otworzyły dla Ausiryi wielką snańska lub arnaucka, zwykle dźeferdarka tj. dziwirks)

7 i;c7 .łnce nZHtl 1 3  nniol i śmlnln nr} : • » .. . . . .  Jprzyszłość . Rząd j ą  po ją ł  j <j0 „jgj j ą ź y ł  śm iało  aż 
dotąd. Można mieć p rze k o n a n ie , i źe  dalej jej z o -  
ka niespuści. O dpow iedź  ministeryum na ostatni r e ­
sk ryp t C esa rsk i ,  usprawiedliwi n iebaw em  tę moją 
otuchę.

J. Ć. Mość wyjeżdża dziś do Ischl.

Stam buł 16 sierpnia.

M orresp o n d en cy a  C%asu.

Wiedeń 27 sierpnia.

w Wrażenie sprawione na umysłach przez wczo­
rajsze Cesarskie rozporządzenia, jeszcze nie wy­
płynęło na wierzch przez dzienniki, te najbliższe 
opinii publicznej kanały. Wszakże z milczenia je ­
dnych, z artykułów drugich, dociec już można, co 
się w obozach pod tymi skupionych sztandarami 
dzieje. L lcyd , dziennik niepodległy wysokiej par- 
tyi konserwacyjnej tak szlacheckiej, jak finansowej

D łuższe  używ anie  środków  prow izorycznych  urz?0niczej, oświadcza się z zadowolnieniem co 
z c ią g łą  fikcyą utrzymania przep i-  kroku, którego, jak powiada, potrzebę ciągle u-

trzymywał. Niemówi wszakże, co rząd ma dalej
po łączone z c ią g łą  fikcyą utrzymania przepi 
sów  niewykonalnych i publicznemu dobru szko­
dliwych , byłoby  w końcu publiczne uczucie 
słuszności z a t a r ło ,  a nieprzyjaciołom p ra w a  i

robić, i słusznie; gdyż zapewne zostałby w sprze­
czności albo z faktami, które nastąpią, albo z tern 
co sam dawniej za potrzebne uznawałpor/.ądku pożądanąby broń d a ło  w  rękę. 00 .sam " a"[nie) za potrzebne uznawał i utrzymy-

Zadnej nie może być w ątpliw ości względem Y Dosyć tu przypomnieć będzie artykuły tego 
drogi obrać się mającej. J e s t  ona w idna  i o -  ' lzienn,ka o Izbie parów, o sejmie, o prawie wy-
tw a r ta ,  odpowiednio do godności domu c e sa r -  *)')rczó">  ̂o Węgrzech, o Wojewodzinie itp., żeby
skiego w e  w szelakich  z wiernemi jego  ludami ii‘‘u®z,10ść mojego przypuszczenia i istotną teraźniej-
S to s u n k a c h  |s ze l L lo y d a  ostrożności p r z y c z y n ę , zrozum  eć. Z re -

N iem oże być o tern mowy, aby k w es ty ę  k o n > z t ą  redaktor jego  p. W arrens jakem  już wam d o -  
sfy tucy jną ,  jako nowe jab łko  niezgody rzuć ,ć in,0f f> w d",ach do Ameryki. Reichs-
pomiędzy plemiona dopiero co uspokojone, i ż ą - F ^ ’ . k1torej n a c z e ln y  red a k to r ,  p. Landsteiner,  
d a ć ,  aby ona w y s z ła  z pośrodka walk ^ s ^ J s t ^  osobislemi uczuciami więcej może nad sferą niż
stkich ledwie co ukojonych namiętności polity- w oieJ ^ |e 1JPracuJe1’
cznych i narodow ych niezgod. ByToby więcej 
niż lekkomyślnością, po niezliczonych ofiarach 
poniesionych dla ratunku ojczyzny, aby byt pań 
s t w a ,  w ew nę trzny  jego pokó j,  tudzież spokoj- 
ność i szczęście  rodzin na now ą rów nież nie­
bezp ieczną ,  jak  zaw czasu  bezow ocną w y s ta  
w iać  próbę.

A us trya  w ysokie  ma do spełn ien ia  posłannic­
tw o ,  przeznaczeniem jej je s t ,  aby się s ta ła  fi­
larem p o rz ą d k u ,  t rw an ia  i karności naprzeciw  
niepewnym publicznym stosunkom europejskim, 
Jeże l i  pow ołan iu  temu zadosyć  ma uczyn ić ,  je ­
żeli oczy zacnych  obywateli w szech  kra jów , 
zwolenników porządku , p ra w a  i moralności, z w ró ­
cone być m ają  ua A us tryę  nadal jako i p rzed ­
tem z współczuciem  i n adz ie ją ,  musi ona w e­
w n ą trz  być spokojną i zg o d n ą ,  a p rzez  to z e ­
w n ą trz  stać silną i potężną.

O stateczne przeto za ła tw ien ie  kw esty i kon-

\ve wczorajszym numerze do przedrukowania obja 
śniającego artykułu Gazety W iedeńskiej.

O st-D eu tsch e-P o st, której redaktor naczelny 
p. Kuranda, to saino prawie, choć na innem polu, 
co redaktor Ltoydu  zajmował stanowisko, poszła 
za przykładem swej politycznej antagonistki. W tej 
polityce tych dwóch różnych barwą i znaczeniem dzien­
ników, maluje się dosyć wiernie niepewność, lub w czę­
ści obojętność sądu tej publiczności, która przy riirh 
stoi, tojest zamożnego mieszczaństwa i niższej kla­
sy urzędników. W anderer złączony rozmaitymi 
węzłami najbliżej z prostym ludem, z wyobrażenia­
mi tak zwanemi demokralycznemi, nietylko pochwa­
la obalenie konstytucyi 4go marca (o rewizyi zapo­
mina), ale radzi stanowczo wrócić do dawnego. Co 
znaczy ta rada, łatwo zgadnąć *).

Jest-to niejako już axiomatem, iż wszystkie 
rozporządzenia, których motorem jest rząd, bez 
względu na ich dążność , tam najprędzej zostają prze­
prowadzone, gdzie największa panuje centrafizacya, 
a zatem, gdzie na skinienie rządu wchodzi w ruch 
wielka liczba hierarchicznie urządzonych i w ścisłej 
karności utrzymywanych urzędników. Jest-to punkt 
ważny dla nas, on nam bowiem tłómaczy, dla cze­
go słowo wyrzeczone w Tanzimacie, tak dnźo do 
wejścia wźycieczasupotrzebuje lub częściowo, albo też 
zupełnie nie wchodzi w wykonanie. *W poprzednich 
mych listach mówiłem z zasłuźonemi pochwały o teo- 
retycznćj części reformy w Turcyi, i jak tam, tak 
i w osądzeniu praktycznej jej strony nie myślę iść 
zupełnie w ślady licznych mych poprzedników, ‘któ­
rzy nietylko w korespondencyach, lecz nawet w dzie­
łach przedmiot ten obrabiali.

Jedni jak drudzy rozmiłowani są w tej myśli: 
„iż tanzimat jest złą kopią urządzeń zachodnich, 
użytą zręcznie dla zamydlenia oczów zachodnim 
rządom, a szczególniej Anglii', która się niezmiernie 
zajmuje postępem moralnym i materyalriyui (?!?) lu­
dów rządzonych przez W. Porte; — dla omamienia 
własnych poddanych, i dla zasłonienia się nim jak 
tarczą przeciw glosom oświeconej Europy, któreby 
się , poruszone jękami ciemiężonych władza półksię­
życa chrześcian, przeciw W. Porcie podniosły; — 
źe więc rząd ani myśli o wprowadzeniu go w ży­
cie, i źe stan Turcyi nie zmienił się i nie zmieni 
się, póki półksiężyc tkwić będzie na bazylice Śej 
Zofii.“

S ą - to  w szystko d ek lam a cy e ,  k tó re  każdy pow ta­
rza  za sw ym  poprzedn ik iem , ja k  pow tarza  dziecię 
za pan ią-m atką  pacie rz  —  bez  myśli.

Poprzednio już wspomniałem wam, iż hattiszerif 
z Gulhany, jest wypływem jedynie myśli sułtana,

i jataganem, tj. ze wszyslkiem, co jej z całego ma' 
jątku pozostało, uchodziła w góry i lasy, i p<̂  
imieniem hajduków  *) wypowiedziała śmiertelna, 
walkę obudwom stronom walczącym, walkę, któr8 
niemając nazwy krucyaly, miała jednak cały j®j 
charakter. Nieszczęśliwy hajduk, którego rząd i sps' 
howie zarówno ścigali, krwawemi czynami tak dług® 
swoim „ niewiernym duczmanom" (nieprzyjaciołom! 
odpłacał, dopokąd zawsze i wszędzie czuwające ns  ̂
nim gorące współczucie, pozostałej jeszcze w do' 
mach swoich ludności chrześciańskiej, skutecznie pO' 
mocnein mu być nie przestało. Inaczej, jeżeli dobro­
czynna kula nie położyła kres jego walkom i cier­
pieniom, schwycony kończył na balu lub pod mie­
czem. Szczęśliwszy tylko uchodził na „Czarną 
górę“ lub nawet po kilku latach wracał do dom®, 
by jakiś czas znowu przeżyć spokojnie miedzy swoi­
mi. Zaiste, wśród takiej wrzawy bojowej trudno 
usłyszeć głos prawa, a droga krwią i ogniem zna­
czona, nie jest drogą, która się wprowadzić dają 
reformy. Wprowadzenie tam reform było więc wi­
docznie bardzo trudnem, a jakiś czas nawet zupeł; 
nie niemożliwem. Tak. Ale stan ten anarchiczny,
był zarzutem dla rządu — przyznaję; dodać jednak
inuszę, iż bądź to fatalizm, bądź to brak centrali ' 
zacyi (gdyż żywioł turecki, rozlewając się tylko po 
wierzchu podbitych narodów, zostawiał im au fond, 
można powiedzieć nawet autonomię, i tym tylko 
sposobem zdołały się przez wieki pod tą krustą 
przechować język i urządzenia gminne narodu), 
rząd turecki nie jest tak szczęśliwym jak inne 
w przytłumianiu powstań i anarchii, gdzie wymiar 
kary na pewnej liczbie osób zapewnia lata spokoju, 
lub otręlwienia, jak chcecie. Leży to już w powie- 
trzu, źe tak powiem, wschodu, źe jeden człowiek 
nie znaczy tam wiele, bo indywidualność więcej
jest wyrobiona jak na zachodzie; przykład mainy
na Algeryi.

W podobnym stanie jak Bośnia, znajduje się Al­
bania; część jej ludności muzułmańska, część chrze- 
ściańska obudwu obrządków, podobne jak w Bośnii, 
toczy boje między sobą, przeciw Turkom czystej 
krwi i przeciw sąsiednim prowineyom. A z taką 
walką laka sama anarchia, klóra  z powodu górzy­
stego położenia obu krain, i z przyczyny, którą 
wain wyżej podałem, nie mogła być dotąd skutecz-zrrrt- wp,yr; * w&ws* ■=*i .  L . „ „ . , L .. '  Łloree"  cedoi... Tossslia i B i l ia ry . ) ,  gdsle kraj n„ne. i d -

A r t y k u ł y  o k t ó r y c h  w sp o m in a  k o re s p o n d e n t ,  podam y 
ju t r o .  P .  R.

ży cała wewnętrzna polityka Reszyda paszy — jest 
już dostateczną rękojmią, iż ogłoszenie tanzimatu, 
me było figlem wyprawianym dla zabawienia Eu- 
ropy.

Zważmy teraz położenie kraju i przygotowania 
do przyjęcia zbawiennych reform. Europejska Tur- 
cya podzieloną jest na wezyraty, później na pasza- 
liki czyli sandźaki — nie wchodząc na teraz w dro­
bniejsze podziały. Każdy wezyrat, każdy paszalik 
nawet jest oddzielnem, jeżeli już nie udzielnein, to 
przynajmniej lennem państwem, — które bez wzglę­
du, czy jego władzca (pasza) w hierarchicznym po­
rządku wyższy lub niższy stopień zajmuje —  nie 
stoi prawie w żadnym związku z sąsiedniem tegoż 
rodzaju państwem, a stosunki z rządem ograniczają 
się tylko ua odwołalności monarchy każdego z tych 
krajów, tj. paszy.

O jednem z takich państeweczek, któreby vin fu-  
zoriam i“ w historyi naturalnej państw nazwać mo­
żna, już wam wspomniałem, kreśląc obraz Bośnii:

kraj mniej gó- 
zysly, lud więcej rolniczy, skłonniejszyini są do 

przyjęcia popraw.
Kwestya Egipska zaczyna się zbliżać ku pożąda­

nemu końcowi. Abbas-Pasza , przesłał list do rządu 
Ottom: w którym oświadcza, iż gotów jest poddać 
się wszelkim rozkazom władcy; źe tylko żąda łaski 
której odmówienie spowoduje jego zrezygnowanie. 
Co do drogi z Aleksandryi do Kairu, uważając tę 
kwestyę jako należącą ściśle do spraw wewnętrz­
ny!.h kraju, zawarł już kontrakt i wyłożył pierwsze

)  H a jd u k ,  r o z b ó jn ik ;  w s * » k i e  w S e rb i i  i Bosnii  inne  m o ­
ra ln e  pojgcie  do teg o  w j  r a z u  P '* y  Wią*uJ(j. H a jd u k  j e a t  j e ­
s z c z e  d o ty c h c z a s  w Bosnii  i rz edm io te m  ogó lnego  w s p ó ł ­
c z u c ia  c h r z e ś c i a n  , b o h a te re m  l ic zn y ch  p ieśn i  l u d u , k tó re  
tw o r z ą  o s obną  g a ł e ź  J ego  p o e z y i ,  pod n a z w ą ;  P ie s n e  h a j -  
ducke .  P i e r w s z y m  z a w ią z k ie m  w o j s k ,  k tó re  późnie j  w o ln o ś ć  
S e rb i i  w y w a l c z y ł y ,  byli  h a jd u c y .  I nne s z c z e g ó ł y  o i e k a w e g o  
tego  p rze dm io tu ,  z o s t a w ia m  na  h iedy indzió j .

wesoły i bawiący. Książka czytaną była z po­
wszechnem zajęciem. Zdaje się źeDr.Tripplin w p ad ł 
na szczęśliwą drogę, a raczej na w łaśc iw ą  sobie, 
co się niezawsze literatom zdarza, — albowiem, za 
powrotem swoim do Warszawy, zabrał się na pra­
wdę spisywać wrażenia i wspomnienia z podróży po 
wszystkich tych krajach, gdzje nim los tułacki mio­
tał. — w  skutek tego ujrzeliśmy na raz cztery to 
nny podróży po Danii, Ńorwegii, Anglii i Szkocyi 
— a niebawem ujrzemy dalsze peregrynacje po
Hiszpanii,  P o rtuga li i ,  Maroku i zap ew n e  po Francyi.

Pierwszy tom opisujący Danię, opatrzony j est 
przedmową, która wtajemnicza nas vv okoliczności 
tyczące się wieku i położenia autora, oraz sposobu 
w jaki pojmuje zadanie podróżnika; powiada on: 
„wyrwany z domowego zacisza w bardzo młodym 
wieku, 1 wyrzucony na gwjat z njesk0ńczoną edu- 
kacyą i bez osw.adczenia, zwiedziłem część j g ‘> 
mimowolnie, pę zpny losem kapryśnym i wypadkad- 
kami niezawisłerni odemnie. N;e należę zatem do 
liczby tych podróżnych którzy świat objeżdżają sy­
stematycznie, w celu zbogacenia nauk nowemj Q(1_ 
kryciami, ani też do turys ow , starających się wi­
dokiem rzeczy nowych, zabić czas \ nudy, lub go­
nić za niezwykłemi wrażeniami, które późniei buj­
ną i śmiałą zapłodniwszy wyobraźnią, przybrane 
w jaskrawą szatę poezyi. sprzedają publiczności za 
drogie pieniądze."

Po roku 1*831, bardzo jeszcze młody, dostał się 
był na uniwersytet królewiedki, gdzie chodził na 
medycynę przez lat kilka; lecz gdy rząd pruski

niemógł pozwolić na jego pobyt, jako wychodźcy, 
wsiadł na statek duński Aurorę i zapłynął do Ko­
penhagi. Otóż ile sobie przypominam drugi dopiero 

[polski podróżny opisuje nam ludzi, życie, obyczaje, 
kościoły, pałace duńskie —  pierwszym bowiem i nie 
porównanym w swoim rodzaju był, Jan Chryzostom 
Pasek. Nieodejmuję w artości pracy Dr. Tripplin, pi­
sał bowiem jak czuł, a czuł jak dziecko wieku, 
ale cała książka jego , jakżeż blada, w porównaniu 
z tymi kilkoma humorystycznemi rysami które to 
warzysz z pod chorągwi Czarnieckiego na wieczną 
naszą pociechę od niechcenia zostawił! Z jednego 
i drugiego pisarza biorę po jednej anegdocie i sta­
wem obok siebie— Czytelnik niech sobie wyciągnie 
s*)d z porównania. Posłuchajmy anegdoty Paska: 
nPrzyjechawszy tam, uczyniłem jakobym nie umiał 
po łacinie; pokazałem assygnacyę Umisarską i py-
U.ją mię; ka n n  cr dejcz?  Odpow iem : nix. Przy­
prowadzili jednego co umiał po włosku; ten pyta 
m ię: Italiano parła ? J a : nix — Ledwo nie poszaleli 
od frasunku, że się ze mną zmówić niemogli. Co­
kolwiek do mnie mówią, to ja tylko odpowiadam: 
Geld. Pylaj? co sobie kazesz dać jeść? to ja po 
staremu: Geld. Pytają co będziesz pił? (jgjd. Na­
reszcie proszą żeby na nich nie nagle następować 
o pieniądze; ja mówiłem: Geld. Gdy zaś najczę­
ściej po łacinie do mnie mówili, że to Polakom ję ­
zyk zwyczajny, przyprowadzili mi zatem szlachcica, 
który tam blisko nich mieszkał, bo majętność jego 
• zamek widać ztąd było, a który w wojsku Fry­
deryka służył i różnie peregrynował, aby się mógł

'jakokolwiek ze mną porozumieć; mówi tedy do mnie: 
|Ego saluto Dominationem Yestram, ja odpowiadam: 
Geld. Mówi: Parła lingua francesca? — Geld— Mówi: 
Parła Italiana ? — Geld. —  Rzekł więc do nich, źa 
dnego języka nie rozumie; a posiedziawszy trochę, 
pojechał. Oni w srogiem myśleniu, a było tego 
przez cały dzień, już mieli do brandenburskiego 
wojska posłać, dla najęcia kogo do rozmowy ze 
mną, i już się jeden gotował jechać. Tymczasem 
nazajutrz z rana przynieśli mi w podarunku łososia 
żywego, wielkiego w wannie, wołu karinnego i j e ­
lenia także żywego, chowanego na powrozie przy­
prowadzili, a przytein w kubku sto bitych talarów, 
(ponieważ wiedzieli źe żadnym językiem nie mogli 
mię zażyć), mówiąc językiem krajowym : przynie­
śliśmy podarunek. Dopierom ja do nich przemówił, 
skazując na ów kubek z talarami: Oto jes t ,  rze
kłem po łacinie — moich życzeń tłumacz. Kiedy to 
rzekłem, skoczą od radości, kiedy się poczną rze- 
chotać, całować mię; kiedy to wybiegną na miasto 
wołając, źe przemówił nasz pan itd.^ Posłmshajtny 
jednę z anegdot nowożytnego podróżnika, który 
zwiedzając grób Hamleta w Helsingór, taką opowia­
da scenę*: „O jedną ze skał stała oparta postać
wysoka, szlachetna, młodej kobiety; bogate włosów)

^ _ . .  .i . r      t » m T o  t u k  11 111I I i l S i t p r  1 ■ . i . .  •pierścienie spadały na białe jak alabaster lica, i 
piękne niebieskie oczy przyćmione długą rzęsą na 
której łzy jak srebrne krople rosy osiadły, w ręku 
trzymała wieniec śmiertelny.

„That's O phelia1“ Krzyknąłem prawie przerażony 
do mego towarzysza. — „No, that’s ,  only my wife

Sir" (Nie, to tylko moja żona Panie) — odpowie­
dział mi śmiejąc się do rozpuku jegomość jakiś już 
nie bardzo młody, trzymający w ręku szal i kape­
lusz damski. Była to istotnie nowo zaślubiona An­
gielka podróźuiąca z bogatym mężem, dla szuk nia 
wrażeń sentymenta nych. Omyłka moja naiwna wpra­
wiła obojga w najlepszy humor, lubo z du óch ró- 
źnych pr*yc*yn. cena ukończyła się zaproszeniem
n a  butelkę Porto, -  w y p R ^ y  jch ,rzy Rok ^  
będąc w Oxford spotkałem się z tym samym An- 
g h k iem , zaręczał mi dobrodusznie, że sie jeszcze 
„,e Przcstał snnac z sceny przy grobie Hamleta i 
prosii , y przyszedł zobaczyć Ofelię: znalazłem 
^ i  z półrocznym John Bullem
niczną kocha ir Tu  ^  n‘e  vvziaJ em  & Za PIato" 

C i ,, chank? Hamleta."
• P  n‘k polski p o s trzeże  natychm iast  różn ice ,  

ZY duchem j e d n e g o  sp o so b u  pisania a d r u g ie -  
8ó- —  Tam M e r s t w o ś ć ,  ś w ie ż o ś ć  m yśli  rubasznej i
prostej — tu romausowość niemiecko-francuska— tam-
0 budzi w nas wesołość, źe się trzeba trzymać za 
mki — to zaś śmiech przelotny i to u tego co go zrozu­
mie.— Autora podróży po Danii, bynajmniej tu nie- 
obwiniam — pisze on z życiem i zajęciem— ale pi­
sze jakby Francuz napisał, gdyż niema tej cechy 
stylu, ani tego sposobu zapatrywania się , źebyprze- 
tłómaczyć się niedał, lub przetłómaczony, zdradzał 
swoje pochodzenie polskie.
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w Bogu bezwKględiieui i zu p eJn em , pole-

: uorganizow am e katolickiego s y -

wolni gabinet angielski, z którym w żaden sposób laznych. Wysadzono komitet do rozbioru projektu hic. U 
stosunków zrywać nie może; tern bardziej, ze poli-jp. Saint-Roinano, który chce pokryć koszta budo 
tyka, wpływ i znaczenie Francyi dochodzi prawiejspornemi własności 
do punktu zmarznięcia 
glię niemałaby żadnego 
snego interesu bronić

Twierdzą, iż Francya 
niu wyż wzmiankowanej drogi, i źe Rossy 
się korzystać z tej sposobności do zwadzenia między 
sobą gabinetu St. James i Elizeum 
wszym. Spodziewać się jednak 
postępując z przezornością nielylk
stawianych sideł i zachowa dobrą _ . ___ ___
glią, lecz nadto zapobieży wszelkim niepor<>zun.ie-|ju stoi g u b e rn a to r ,  któremu pod porządkowań e s i e  ni u" w y c h ó w
niom Angin i Francyi. W. Porta bowiem doskonale nizsze urzędnicze personale "  ' ' 1.....  ' '
to wiedzieć powinna, iż z upadkiem zachodu przy- ł
szłaby na nią kolej walczenia samej o utrzymanie 
własne.

Ministeryum spraw zewnętrznych układa się te­
raz z poselstwem rośsyj. o przyznanie prawa rządo­
wi wołoskiemu pobierania 250/„ od dochodów kla­
sztorów, bezpośrednio, jako rodzaj kolonii ducho­
wnej klasztorów św. góry (A thos)  od patryarchy 
zależących, na korzyść skarbu księstwa. Byłobyto 
wielkiem dobrodziejstwem, gdyż klasztorów podo­
bnych posiada Wołosza znaczną liczbę, które zno­
wu znaczne majątki posiadają; a tak skarb księstwa, 
który bardzo często jest w kłopocie, znaczny otrzy­
małby przychód. Korzyści, które z tąd odniesie, za­
wdzięczać ma jedynie staraniom Achmeda Yeffik 
Effendi byłego komm. W. Porty; na mocy jednak 
traktatów potwierdzenie Rossyi jako gwarantki jest 
koniecznie potrzebnem do wprowadzenia tej uchwały; 
a kto wie czy się Rossya ternu nie sprzeciwi, góraj 
Athos cuin perlinentibus doznaje szczegó ln iejszej ze.<Lugoszu

ę na tę konkluzyą, sp ie rać  
ograniczam się tylko na s ł o -

wv!s<*C’ L)l' “a,s " ’̂ c  ̂ . to b c y ,  wspomóżmy z naszej mogę, jak 20-1  e t n i a ” d roga,8 \ o m  i t  e t kto r" ■ ™
y,strony ła sk a w e  dla n.-.s z rząd zen ia  Opatrzności! p race potępiono w  (y Ch syovvad|> Co’ się ranie

*zystkie pośw ięcenia , jakie 
Ir landy i i jej religii. M ogą 

d a w a ć  rlrobnemi dla in- 
b y ły  w ażne ,  bo mi zab ie -  
w szystk ie  m yśli ,  in teresa 

mej rodziny i spokoj mego ducha. N aw zajem  
w  życiu mem prywatnem i politycznem spo tka ło  
mnie w sz y s tk o ,  co nikczemna zazdrość  i z ło ść  
mogła  wynaleść najgorszego. Wspominam o tych 
rzeczach  spokojnie i tylko dla lego abym wy k a -  
z a ł  powody mego wstrzym ania  się w obecnej 
okoliczności. Nietylko na nikogo niepowslaję ale 
się c ie szę ,  że Ir laudya  z n a laz ła  ludzi, który-ch 
u w a ż a  za godniejszych nademnie zaufania, i od­
daję  z se rca  spraw iedliw ość  ich gorliwości, z rę ­
czności i z a p a ło w i  w w alce nowej. Źyrczenia

ania.

• i°ii \ v T aZ /j sy r s a s kiemi okręgami  ilinnajbędzie d z i a ł a ł o  g w a ł t e m ,  g r o ź b ą  lub ________
i o j .  W każdym obwodzie administruje n ad - js tw em , ponieważ ma tylko broń w iary  katoli-  
: ? ? lSn / 4 * .r ?dc»nti obw odow em i, sekretarzami ckiej tojest m odlitw ę, c ie rp liw ość , przebaczenie ,

ię na ó powiatówj.sprawiedliwość i miłosierdzie. Z w an o  nas czę-i td. Obwód łjugoszsk i  dzieli się na 5 po w 
1 em eszw arsk i na « s u ' l V m e

S ą d o w a  organ izacya  lego k ra ju ,  obejmuje je -  
uen sąd na jw y ższy  w Tem eszw arze , t rzy  k ra ­
jow e a i y  okręgow ych-kolegialnych i 3 i  o k re -ę g o w y i ..
i ? ! ! . ' ' . , 1 pu jed y ń czy ch , z tych 19

krę 
obsadzone

strony je j  opieki, na którą ze swej strony starają 
się zasłużyć.

Falanga greckich wyłącznie duchownych dygni­
tarzy została nakoniec przełamana mianowaniem p. 
Kowaczewića, Serba z Województwa, biskupem wBuł- 
garyi. O tej nominacyi w przyszłej korespondencji 
pomówię obszerniej.

„Litogr. Koresp.a umieściła artykulik o loży wolno- 
murarskiej w Belgradzie i o należeniu do niej wy­
chodźców Węgierskich i Polaków. Chce ona tym 
sposobem podać ich w podejrzenie rządowi Serbskie­
mu i Turćyi. Mogę was zapewnić iż tak Węgrzy, 
jak szczególniej Polacy znając bardzo dobrze swe 
położenie, nie mieszają się do żadnych  towarzystw.

- — M T —

Przegląd Polityczny.
Rząd duński domaga się ustąpienia wojsk związ 

kowych z Holsztynu i oddania go pod władzę kró­
lewską. Kwestya ta oddaną została pod decyzyę 
Austryi. Bar. Prokesch poseł austr. w Berlinie wy 
jechał w tym celu na północ.

Rząd pruski, który zagrożony ze strony Austryi 
rozbiciem Związka celnego, zbiera wszystkie siły 
dla utrzymania go, zamyśla układać się z rządem 
duńskim względem cła na Sundzie, które stoi na 
zawadzie rozwojowi handlowej marynarki niemiec­
kiej. Mówią nawet o zakupnie jednorazowem tego 
cła przez Związek handlowy.

W jesieni ma się odbyć w Berlinie kongres kato­
licki pod prezydencyą kardynała biskupa wrocław 
skiego, do którego dyecezya marchiiska należy.

— Jak przewidzieliśmy wczoraj, Elizeum uczyniło 
sobie igraszkę w artykule umieszczonym w Bulletin 
de Paris przeciw artykułowi tak wysoko niekonsty­
tucyjnemu i zachęcającemu do pominięcia konsty- 
tucyi dziennika la Patrie. Dzisiejsza Correspondance 
generale, na pół ministeryalna, przychyla się do 
artykułu la Patrie. Co większa, mówią nawet, źe 
artykuł Bulletin de Paris niestosował się do la 
Patrie ale do Constitutionnella, którego Elizeum ja­
koby chciało się wyrzec. Z drugiej strony upewniają, 
że te gwałtowne wyskoki dzienników elizejskich, są 
raczej wyrazem opinii świty L. Napoleona niźłi mi­
nisteryum, którego większość potępia wszelkie dzia­
łanie nielegalne.

Kilka dzienników a szczególniej korespondenci 
belgijskiej Independence zajmują się wielce kandy­
daturą ks. Joinvilla. Niektórzy wdają się nawet 
w obliczanie wotów, lecz zdaje nam się ono przed­
wczesne, bo nawet o samej kandydaturze nic sta­
nowczego powiedzieć nieumiemy, gdy jedne dzień 
niki zapatrują się na nią zanadto stronnie, inne zaś 
milczą.

Otrzymujemy interesujące szczegóły o zebraniu 
delegowanych prasy republikanckiej. Nie było na 
niej zgody. Voix du Peuple żądał, ażeby republi­
kanie usunęli się od wyborów, ponieważ zebrania 
wyborcze są zakazane. Odrzucono jednozgodnie (wy­
jąwszy autorów) tę piopozycyą i postanowiono zwo­
łać za zezwoleniem ministra wielkie konklawe do 
Paryża. Dzienniki konserwatywne przewidują, iż 
Voix du Peuple upierać się będzie za kandydaturą 
Ledru Rollina i że do Zgody między republikanami

>ędą osobnemi sędziam i, resz ta  p rzez  delega­
t e .  S ąd y  kra jow e zas iada ją  w Tem eszw arze , 
X ugoszu  i Zamborze. Okręgowe zaś w Lngosz ,

nie przyjdzie. . ,
Obiegają od kilkd dni głuche wieśd o odkrytym 

przez Carliera spisku montaaiardow. Powiadają, iż 
niemało członków Izby ma być w mm skompromi­
towanych. Podajemy tę w i a d o m o ś ć  upominając czy­
telnika, iż nie można być dość ostrożnym w przyj­
mowaniu za prawdę tego rodzaju pogłosek, których 
niemal codzień rodzi się niemało. _ .

Według wiadomości z Portugal" Z dnia 12go
b. m. stolica jest spokojna, rozruchy ważyły się  ̂        _ „
w Maira. Saldanha znajduje się w Coimbrze, wy-Jdel et S u rrey ,  doktora  szanowanego p o w sze -

— ‘ Zam borze. Okręgowe zaś w Lngosz , 
Urawicy, T em e sz w a rze ,  W erszecz ,  w  St. M i-  
k los, w K ik in d a ,  w B eczk erek ,  S u b o t iea ,  B a ­
ja ,  Zombor, N o w y -S a d  i Roma.

przybycia  m arsza łk a  dw oru Cesarza  
Rosyjskiego zapow iedzianego w W iedniu, w ró ­
żą  bliski p rzy jazd  samego C e sa rz a ,  którv ma 
się z jechać n a S z Ią sk u  z obyd woma niemieckie- 
wi monarchami.

—  Baron Kuliner minister bez teki, p o w o ła ­
nym ma być do Rady Stanu  j a k  donosi L ito g r. 
korespondeneya

— Pomiędzy uwięzionemi w Peszcie  za poli­
tyczne przew inienia , których liczą do i a O ,  zn a j­
duje się lir. Ostrowska.

M ag is tra t  miasta P ra g i ,  k a z a ł  się w szy -  
skim żydom w yprow adzić  aa po wrót z miasta do 
Jo sephs tad t  i o b ło ż y ł  ich karami pieniężuemi.

R ekurs  przez nich podany w s trży m a ł  wyko 
nanie tego, ale zaw iść  w zajem na żydów i chrze- 
ścian w zra s ta  i jej p rzy p isu ją ,  iż widowisko 
pie rw sze  panny Rachel z  P a ry ż a  bvło  puste 
W  k rzes łach  trzy  osoby!

A  \  <; L I A.
Na meetingu dęblińskim prymas katolicki I r ­

landyi, p. P a w f ł  Culten miał taką  m ow ę;
„Milordowie i p anow ie ,  gdybym n ies łucha ł  

ja k  tylko mego usposobienia, p rze łoży łbym  nar 
wszystko życie spokojne i sam otne , i w\"łaC/ 
pełnienie skromnych obowiązków pas te rza  k>i 
tolickiego; lecz są  okoliczności jak np. t ;1? w j.(^3 
rej każdy katolik musi s ę w yrzec  uczuć osobi­
stych i iść naprzód dla obrony sw ej w iary , bo 
dobry pasterz  powinien dać życie za  sw oje  
trzodę. U w a ż c ie ,  że tu nie chodzi o dem onstra­
c j ą  polityczną lecz o wielką d em ons trac ją  k a . 
tolicką na korzyść wolności naszego kościoła 
świętego. Katolicy niezawinili w y w o ła n jei)| ^  
becnego stanu rzeczy, zmuszono ich do zabrania  
dzisiejszego stanowiska. Nie zgw ałciliśm y ź a_
dni go p r a w a , przyjmując b łogosław ieństw a 
Ojca św ię tego ,  namiestnika Chrystusowego. 
Przyjęliśm y ja k  należało  rozporządzenie , które 
było raczej urządzeniem naszej pozycyj, 
rzeczyw is tą  nowością w naszym kościele kato­
lickim. W  tej samej chwili,  kiedy w szystkie  na­
rody, naw et m ahom etańskie , o p ła k iw a ły  n je_ 
szczęście  I r landy i,  jeden  z ludzi ś w ia t ły c h ,  p 0_ 
w ołanyrch do kierunku sp raw  królestw a , cisua |>w o łan jrch do kierunku sp raw  k r o i e s i " a , c isn ą ł  
na l r la n d y ą ,  ju ż  do tyle udręczoną, now ą klę­
skę. Z n a ją  w szyscy  list pisany do biskupa D u r­
ham , list o skarża jący  nasze wyznanie jako 
nrzesn.dne . oh raea iaev ’n- C ...lotność nasze świ*

nadania sa n k c j i  temu nadużyciu , przedstawiono 
parlamentowi bil karny i dzisiaj jesteśmy po­
dlegli wszystkim jego  razom , bez innej opieki 
jak w naszej pracy i zasobach. Lecz z re sz tą  
estże to n ieszczęście?  Nie sądzę. Będzie to 

dla nas powodem mieć się na ostrożności p rze­
ciwko kłamliwym uśmiechom i zwodniczym L t-  
skom , przeciw  pseudo-bbera liśc ie , który niezeg0 
więcej nie p ragn ie ,  jnk skasow ania  wszelkiej 
nauki nowego pokolenia^ katolickiego. W id z ie ­
liście ja k  w tej ciężkiej próbie zpotężniało  u_ 
czucie katolickie. Ile talentu, ile energii poka_ 
za ło  duchowieństwo katolickie, członkowie k a ­
toliccy parlamentu! Azali nie słyszeliśmy A ber-  
deenów, Graham ów  i tylu innj'ch szlachetnych
protestantów Anglików i I r l a nd cz yk ó w ,  b rnnią_
cych z zapa łem  naszej spraw y, która jest sp r , , -  ........ - .. . .
wiedliwością. W i n n i ś m y  im  wdzięczność; takich śmiąc podnieść trłosn na korzyść religii i lu d /  

~!- ■ ■ -  — - 'kości. Pomoc intryg politycznych t rw a ją c a  przez
lat dwadzieśc ia  to wszystko z łe  s p ro w a d z i ła ,  
przez które znosimy dzis spokojnie g roźbę  p raw  
karnych.*'

ś w ię tą ,  będącą źródłem  p raw o d aw s tw a  ducho­
wego. Gdyby potrzeba było  szukać  przykładów  
za  g ra n ic ą ,  to by nam , milordowie i panowde, 
F ran cy a  p o s taw iła  odznaczające  w zory  gorli- 
wych  i religijnych rep rezen tan tów  narodu w o- 
sobie tych szlachetnych szerm ierzy  praw dziw ej 
wolności i religii w osobie hrabiego Montalem- 
berta i pana de F’alloux. U s ług i  ich ojczyrznie 
i w ierze oddane z jed n a ły  im oklaski ś w ia ta ,  o- 
klaski zas łużone , bo równie są  biegli w zna jo ­
mości history i kościoła  i jego dok tryn , jak są 
pobożnie p rzyw iązan i  do jego  praktyki.

 ̂ Lecz po co szukać  u obcych s ła w y  narodowej. 
Czy to na în w myśli nie stoi pamięć i żyrcie w iel­
kiego O’ Conella. Je g o  s tra ta  b y ła  dla nas klęską 
uiepowrotną. Lecz poniew aż p oszed ł wziąśc 
koronę nieśmiertelną należną jego  w ierze i cno­
tom , Bóg w inne se rca  przeleje je g o  gorliwość. 
Tak j e s t  Bóg uzbroi innych szerm ierzy dla obro 
uy naszych p raw  religijnych.

Panow ie ,  j e sz c z e  s łow o. J e s t  p raw ie  zbyte­
czną polecać w  tym dniu , że  s ło w a  w szystkie  
dzisiaj tu pow iedz iane , powinny wychodzić  
z p raw d y  i m ło ś c i ,  i że  w szystk ie  propozycye 
powinny się zg ad zać  z prawami Boga i o jczy-  
zny, a zarazem  być umiarkowanemi i roz tropne- 
mi. B łagam  o b ło g o s ław ień s tw o  niebieskie dla 
naszych p ra c ,  a b y 'z a  ł a s k ą  Opatrzności mogły 
być użyteczne naszemu krajowi i religii.“

Pod koniec posiedzenia , prymas podz iękow ał 
zgromadzeniu, iż u s łu ch a ło  jego przestrogi i 
p ros i ł  w szystk ich , aby zapomnieli p rześ ladow a­
n ia ,  którego mogli być celem.

—  M eeting ten i mowy na nim miane, nasuw a 
T im eso w i takie uw ag i :  „Publiczność może od­
czytać mowy wyrzeczone na meetingu w  Rotun­
dzie Dublińskiej p rzez celniejszych biskupów ka­
tolickich w Irlandyi M ow y te s ą  w y raźn ą  w s k a -  
zów ką  czego się mamy na p rzy sz ło ść  spodzie­
wać. N aw e t  cieszymy się z nich pod pewnymi 
względem. To s tanow cze  i jaw ue wpowiedzeuie 
wojny, w arto  więcej, nieskończenie w ięcej,  ni­
żeli ta sza ra  godz ina ,  podczas  której czujemy 
razy, nie zda jąc  sobie sp ra w y  z zam iarów na­
pastnika. Ujrzeliśmy nakoniec, że próżne by ły  
usiłow ania  nasze  dla zg  dy. W iem y że ducho­
wieństwo katolickie postanow iło  otwarcie  siać 
rozruch kraju  tak mało spokojnym. To było 
w łaśn ie  nieszczęściem w naszej pozycyi w zg lę ­
dem tego duchow ieństw a , iżrśmy w' formie nie 
widzielj n iep rzy jażn i ,  jaka  rzeczyw iście  istnia­
ł a  w treści. Dość nie roztropnie zd ię ło  maskę 

jedwabne rękawiczki. Z  odkrytemi twarzam i 
i zbrojną ręką  nasza  pozycya jest lepsza. Ot 
tąd mylić się już n ie m o ż n a ,  I r landya  jest pla­
cem na którym stoczyć się ma w a lka 'm iędzy  du­
chowieństwem katolickiem i rządem angielskim.“

• P. John  O’ Connell zaproszony na meeting 
wymów i ł  się w następnym liście:

Dublin 19 sierpnia. „ C z u ję  się zaszczycony 
zaproszeniem komitetu na wk-lki dzisiejszy mee­
ting katolicki, ale niewidzę na cobym się mógł 
jrzydać . Gdybym w ró c i ł  do życia publicznego 

musiałbym się trzym ać polityki Daniela O ’Con- 
nella , a tę politykę znajduję  potępioną w s ło ­
w ach :  „G d y b y  od chwili naszej cząstkow ej 
e inancypacyi, k o m ite t  obrończy  d o z ie ra ł  czyn­
nie uzurpacyj zdobyw anych potajemnie nad p ra ­
wdami Irlandyi katolickiej i o s t rz e g a ł  kraj przed 
niesprawiedliwością  zw ięk sza jącą  takow e je­
szcze  bardziej aż  się s ta ły  otwartem p r z e ś l a ­
dowaniem , n iebyłaby Ir landya  o p łak iw a ła  zdra­
dy, k t ó r ą  w j'nagrodzono jej zaufanie w s t r o n ­
nictwach politycznych; krótko mówiąc jc<,en

, ..    religijnym , i
by prześladowanie  g roz iło  nam , nie byłbym  „ -  
statm w' poddaniu się jego  razom. P ro s z ę 'p r z y -  
jąć za łą c zo n ą  summę dla urzeczyw istn ienia  celu 
który sobie z a ło ż y ło  stow arzyszenie  i zos ta ­
ję etc.“

Kronika miejscowa i zagraniczna.

człowiek zapom niał o równości xvy%oHD’ , . \  ,
igii katolickiej i św ię tych  p r a w a c h  ludzkości, 

skutkiem czego było , że choć n i e k t ó r z y  katoli­
cy szli w g ó r ę , ‘kościół katolicki pozostaw ał 
w niew oli, lud katolicki um/erał tysią cam' , nie-

u s ług  nie zapomina się nigdy. Szczęś liw a  s p ra ­
w a ,  k tó r a  między swynti szermierzami licssy 
dz i edz icó w imienia H o w a r d ó w ,  hrabiego A ru n -

K r n k ó w  2S sierpnia. Pan W ł a d y s ł a w  ł .u s i tcA iew ic z  m a ­
lowanie at fresco  obrazu P rzem ien ien ia  Pańskiego  w wiel­
kim o ł ta rzu  kośc io ła  księży  Pijarów w Krakowie dzisiaj u -  
to ń c z y ł .  k tóre  dnia 13 b. m. i r. rozpoczął .  Obraz ten ma 
12 stóp wysokości,  a 8 sz e ro k o ś c i ,  z a t e m '96 stóp k w a d r a -  
rowych.

Gdy malowanie al fresco , to jest na ówicźym tynku, mocą 
kolorytu  sw ego w y ró w n y w a  olejnemu, a Jest  baróso t rw a łe ,  
przeto z tego względu wszędzie,  gdzie tylko sztuki piękne 
’tą cenione powszechnie j e s t  w używania. Szczególniej  m a­
lowanie to w kościo łach  i w wiejskich salonach j e s t  na js to ­
sowniejsze. Spodziewać s ię należy, źe i u nas w Krakowie 
na p rz y sz ło ś ć  oprócz kośc io ła  księży  Pijarów , mieć będzie­
my i w innych kośeioPach al fresco  malowane, nie ty lko ob ra ­
zy, ale nawet i saine kościoły.

— k-uryer W a rszaw ski z d. 26 sierpniu p isze :  Onegdej  
« godz.me 9 m,n„t  25 w ieczór ,  p o k a z a ła  sie u nas zo r za  
północna, naprzód w stronie północno-wschodn dj w postaci  
tuny  rożowój zc w stęgam i b ia łem i.  k tó ra  to łu n a  następni* 
p rz e su w a ła  s If zwolna na północ ku zachodowi. O godzinie

minut 4 0 .  c a ł a  s t rona  północna nieba za ja ś n ia ła  łu n ą  
rozowij;  z pośród której wstęgi  a niekiedy i s łu p y  w ażkie 
białe w znos i ły  się nad poziom. O godzinie 10 s ła b y  już  
tylko ślad pozos ta ł  łu n y .  Z o rza  w tej p o rze ,  osobliwie 
W dniu tak go rą  y m ,  jak im  b y ł  2 4 ,  Je s t  rządkiem u nas 
zjaw .sk .em ; zwykle  bowiem zorze pokazują  sie w jesieni 
W porze zimowej i około porównań dnia z nocą. Podczas 
z o r z y  term ometr  pokazy w a ł  19.2 stup. c ie p ła ,  ba rom etr  s t a ł  
wysoko „a  27 cali 8 ,2 .  lin. p a r ,  powietrze było  prawie  spo -

— Najnowszej mody pierścionki nie są, Jak zw yk le  dotąd 
o k i ą g ł e ,  ale czworogranno podłużne z wygięte ,„ i  bokami 
co bardziej odpowiada,formie Stawów. M i ,sz  s a ś  mięsny palca 
zastosuje  się do każdej formy. Pierścionki te nie ugn ia ta ją  
palcy  i n ie ła tw o gubią się.

Lordowie admiral icyi oglądali niedawno s ta tek  w P o r t s ­
mouth poru-zany  galwanizmem zam ias t  pary. Machina Jest  
zupełnie nowego w y n a la z k u ,  j e s t  znacznie  p ro s t s z a ,  lżejsza 
od machiny parowej i mniej miejsca sa jm u je ,  a przytem do­
zw ala  s ta tkow i zupełnie swobodnego obrotu przez pozbawie­
nie go wszelkich części m achiny parowój utrudnia jących obrót, 
j a k  np kominów.

— Dziennik lekarsk i  angielski  „The lancetu donosi:  i*
Z pomiędzy 30 gatunków zielonej h e r b a ty ,  z którą robiono
próby,  okaza ło  s ię ,  iż w szystk ie  b y ły  zabarwione sinkiem 
żelaza.

— W edle  wiadomości powziętych z bióra s ta tys tycznego 
w B e i l in ie ,  Sz lą sk  pruski  ma ołiszcrności bez m a ła  742 
mil □  jeogr .  W  r. 1740 to j e s t  w czasie oderwania go od 
A ustry i  posiadał  1.109.246 mieszkańców tojest na 1 milę Q  
1649 mieszk. W  r. 1849 ludność doszła do 3 ,061,593 t j 
mi t milę Q  4128 mieszk. W ro c ła w  lic*.'ł  w r - 1816 mie­
szkańców 68.733, w r.  1849, 104.222-

— Obecni na w ys taw ie  l o n d y ń s k i e j  N iem cy , w ie lką  sobie 
u Anglików piciem zjednali sławę. Z eb ra ło  się prze to  Sto­
w arzy sz en ie ,  gdzie o zak łady  Niemcy i A ngli0y  piś t ę g a< 
N ajtęższy  pijak o t r z y m a  2 0 O f .  szt. nagrody .

— W  towarzystwie  angielskiego fa sh io n ,  zw róc i ła  na 
siebie uwagę suknia Je nej p a n i , pr/ ,ybr a n a  w praw dłiw # 
kolibry w y p c h a n e .  w  podobne przystro jona  by ła
ptaszki ,  k t ó r e  b y szoza  y p ra w d z iWeitli brylantowemi oczkami

_  po kilkumiesięcznej ty lko  p r z e r w ; .  .
cześć m iasta  S an  P r  • ’ " 0W° g r z a ł a

znaczna f  F r a n c is c o  w Kalifornii , na dniu

U  ogień podłożono. “ 0W°  ° Sroraae ' F ° d*Jr *enie pada,
—  Donosiliśmy

S im o n id e s  * a w ia d 0 n i l |  od7  “  ***** * UCI0DyCh e r * Cki®l|
o k o l i c y  B o s f o r u  '  ^  ‘ U r e u U ' * *  w  p e W o i i

" ' O ^ a c h  nanow ^  ^  r ?koPis m a ’ “ koPa “ e
( . 2 0 4 -  12 Wania F ra n k ó w  we wschodniem cesa r s tw ie
s t a r o '  t Pr zcz g reckiego mnicha a  sięgające czasów

j  • nt‘j Drecyi. Minister  handlu Ism aif -pasza  n iedow ie-  
te , l lu , z w ła s z c z a ,  że Simonides nie um ia ł  dok ładn ie  

“ znaczyć  miejsca. P rzecież po długiem wszerz  i w z d łu ż  k o ­
paniu znaleziono puszkę ołowianą, a w niej rękopisma. S k ł a ­
dają  się one z jednego hymnu napisanego p rzez  A rystotelesa 
> z k a r ty  j .ograficzne j  tak nazw anych  W ysp książęcych.  
Hymn napisany g łoskami k a ry j sk ie a i i , podobnemi do ten ic -  
kich. F rancuzk i  księgarz Cajol umieści oba te pomniki 
w m ającym wyjść wkrótoe Journal asiatigue de Constan­
tinople.
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P r z y j e c h a l i  d o  K r a k o w a  od dnia 26 do 27 sierpnia:
N itr ih iu  C e l in a ,  S tadn icka  Konstacya h rab in a ,  Wodzicki 
W ł a d y s ł a w  h rab ia  z Polski. Bielowski August,  Kulczycki 
Tomasz.  R a k o w sk a  Ju lia ,  Gatecher Wojcieoh, Adamska B a r ­
bara .  O ż a ro w s k a  Cecylia hrabina ze Lwowa. S ch o rr  Natal ia 
z Drezna.  E h n c r  Ignacy,  Zieliński Apolinary, Majewski Jan  
D ąbrow ską  ł .u c y a ,  Adam J a n  z W iednia.  K e iss 'e r  Karol. 
S o k o ło w sk i  W ł a d y s ł a w ,  Brodski Henryk z P ra g i .  S a c h e r  
W a c ł a w  profesor  z T arnow a .  Jedliński  Ja n  ksiądz  anoni 
z S am bora .  Popkiewicz Szym on profesor z Sędziszow a, a -  
ves T om asz  z W a r s z a w y .  S chw arzm ann  A nton i ,  i iscn 
J a n  W ro c ła w ia .  Sobolewski Konstanty  z Schino^s.

W y j e c h a l i :  Obermajer  Alfred po ru czn ik .  h asp rzyk te -  
wicz j a n  do Berna.  F udakow sk i  Z yg m u n t  do W roc ław ia .  
Lux Emilia, M -rczcw ska  T e k la ,  Gostkow ski Ignacy z f am i­
l ia .  Gąsiorowski Maurvcv do W a r s z a w y  Kossler lekarz pułk. 
do Eger. Malzen K. do Berl ina. N aw rati l  Rudolf porucznik 
do Szczaw nicy. Mndrzejnweki W alen ty ,  Kerw in-ka  K a ta rz y ­
na do Polski. Czerkaw ski  Euzeb iusz ,  W aag e  H en ry k ,  S y r -  
ski  Szymon do W iednia .  S k rz yńsk i  W ła d y s ł a w  do Ostendy. 
Alih Ludw ika do W ło c h .  Gorajski Józef  do Londynu. Ż u ­
raw sk i  Marcclli do Drezna. Albrecht VI. do Prus .  Rzewuski 
G racyan  do Ems. Dydyński Antoni do Bilczyc. R uszczyć  
Antoni do Gfembowic. S t ra ńska  Klementyna do Ołomuńca. 
S k rz y ń sk i  T ad eu sz  do Marienbadu/

(N a d esła n e .)

Nowe próby  
ze żniwlarkij llac-Corninga.

Co ran większa trudność w dostaniu potrzebnej 
ilości robotników do sprzętu zboża , zmusza ko­
niecznie do szukania środkow mechanicznych 
do zastępowania wielkiej liczby ludzi jedną ma­
chiną, któraby tę najpilniejszą i najważniejszą  
rolnicza ro b o t ę  dobrze i szybko wykonać mo- 
g ł a . _  Dopóki do każdej wioski szlacheckięj na­
leża ła  tygodniowa pańszczyzna, i z nią połą­
czone pobany, darmochy, dni przymusowe itp. 
nie było konieczności myślenia o ułatwiających  
pracę ludzką machinach rolniczych; lecz dziś, 
gdy każdy dzień roboty dobrze zapłacić  trze­
ba , gdy należy myśleć o wynalezieniu robotni­
ków, których czasem nie podobna dostać, gdy  
dawniejsi gospodarze pańszczyźniani, staws-.y  
się niezależnymi właścicielami posiadanych przez 
siebie gruntów, do rąk sierpa nie biorą i sami 
większej liczby jak dawniej potrzebują pomoc­
ników, gdy ilość wyrobniczego ludu niezmiernie 
się zmniejszyła; trudności około żniwa^, tak 
w zro s ły ,  że w szyscy  więksi w łaścicie le  w Ż n i­
w iarkach  upatrują jedyną nadzieję szybkiego  
bezpiecznego i mniej kłopotliwego sprzętu.

Pierwsze próby ze Ż n iw ia rk a m i  M ac-Cor-  
n in ga , sprowadzonemi z Wiednia od B u r-  
g a , wykonane w e  L w o w ie , K rzeszo w ica ch  
i B rzesk u  n iezdawały nam się wróżyć tym ma­
chinom pożądanej przyszłośc i;  a trudno jednak
p r z y p u ś c i ć ,  a ż e b y  m a c h i n y  b a r d z o  u p o w s z e c h ­
nione w  Ameryce, których kilka tysięcy exem-  
plarzy wynalazca zbudow ał,  nie miały rzeczy­
wistego użytku. Towarzystwo więc Gospodar- 
czo-Rolnicze Krakowskie uprosiło członka sw o ­
jego komitetu P. Juliana Konopkę, ażeby się 
za ją ł  zbadaniem niedostateczności machiny, i 
jeżeli się da, stosowne w  niej zrobił poprawy. 
P. Konopka znakomity rolnik, biegły i uczony  
mpchanik, którego wyrobu młockarnie nie ustę­
pują w dobroci najdoskonalszym młockarniom 
angielskim, w z ią ł  się do d z ie ła ,  w  exemplarzu 
Ż n iw ia r k i  sprowadzonym z Wiednia przez Czł.
Tow arzystw a Gospodarczo-llolniczego Krakow­
skiego zrobił znaczne poprawy; a machina ta 
w  jego majątku Modlnicy w obee licznych świad­
ków w dniu 11 sierpnia z dokładnością i wiel­
kim pośpiechem ż ę ła  przenicę przerosłą koni­
czyną i bardzo pochyloną. ( l)  Nie jed n zagon 
ale ośm morgów zboż,a tym sposobem pożętemi.

m,ę od walać. Ile razy machina 
wno, zaw sze  nisko, dokładnie  
zapychania żęła . A  nawet ścinając zboże w po 
przek zagonów, robiła to z pewną dokładnoś­
cią.

Próba wykonana w Pisarach odkryła w szyst­
kie zalety i niedogodności Żniwiarki M ac-Cor-  
ninga: ma ona swoją wielką w  naszym kraju 
przyszłość. Prosilibyśmy P. Juliana Konopkę, [191] 
aby raczy ł  przez w zgląd na uobro w spółobyw a­
te li , w z ią ść  ją  pod szczególną swoją opiekę, 
ażeby chciał zająć się budowaniem exemplarzy 
wolnych od wad wśród doświadczeń >postrze­
żonych.

Co do n as , mamy przekonanie, że działanie  
Żniw iarki takiej, jakąśmy działającą w P isa ra ch  
widzieli ,  może być tylko na polach zupełnie ró­
wno bez zagonów uprawnych dokładnie zasto­
sowane. Dla pól z a ś ,  w których uprawa zago­
nowa, a do tego wypukła jest koniecznie po­
trzebna, wypadałoby umyślne robić przyrządy; 
lecz w  tym przypadku wszystkie zagony dos­
konale równej powinny być szerokości.

S ły sze liśm y , ż,e w tym tygodniu ma być ro­
bioną próba ze Żniwiarką p. T. Z . ,  po którego 
mechanicznych znajomościach wiele sobie obie­
cujemy. Dó Żniwiarki tęj n a  być zastosowany  
system K ucha, dotąd w  mechanice nie uży­
wany. Mamy nadzieję, że i ta Żniwiarka do-

iśĆ mogła ró- l t  -  37 -  F r a n e i s z  W a n i? ry  _  6» 0’- 0 ” -  „ -
: u„„ iadneiro 12 ~  38/9 "" } y Be"dowel -  7* 3’- 0 ” -  „ -b e z  ż a d n e g o  KrftkAw dnia 27 sierpnia 1851 r.

W ic e  prezes J ■ P aprocki.— Sekr .  J ln y  J .  E streicher.

[180] K S IĘ G A R N IA
W f

(2-3)

s i s e f a t y .

p
w Krakowie przy Głównym Rynku

j r.nbowit}/.uje się wszelkie zamówienia  lia  o liie ia  pol&O- 
Jow e'w  jak  na jk ró tszym  czasie u sku teczn iać .— Rulon t e ­

k o w y c h  oil 30 k ra jca rów .  aż  do kilku reńskich  w y nos i .— 
!Próby ty chże obaczy ć można każdego czasu w jego  k s ię -  

( 1 - 3 )  garni.
I-

czyli minutę t rw a ją c e ”1

• ' , ------  ■ — | w,occill(l IV! UI. rauu pun loiu n IIIACJ JiUUJitoimy
nnwili , n '1*-)? zaszczyt polecić się sznnow nej .c y onator  sadowy sprzedaw ać  bedzie publicznie od do
Publiczności,  d o n o s z ą ,  iż za  jednćm posiedzę- w r *e4uia i * dni n as tępnych ,  z ra n a  od 10ej ,  po połud
n i e m  w edług  sr  y św ia tła ,  od 15 do 60 sekund.13ciej godziny, w k r a u re  na ulicy W ilhelinowskiej w 

nortrot . . . a __■.- : ____„ „ .a ta  ' . . . .  r .wykończajiy iportre t
niniejszem w szystk ich  lubowników tej metody do swej  p r a -  
cowni w hotelu Polices na Jgim> piętrze pod N. 50.

J o h  Ad. B isenius  [o jc iec )  i
B isen ius  ( s y n ) .

sknrale się uda, że będzie prosta i tania, że  
współubieganie się i udoskonalenie tych dwóch 
machin w yw rze niezmiernie korzystny w p ły w  
na rolnictwo, a szczególniej na większe ziem­
skie własności.

Kraków dnia 2 8  sierpnia 18 5 1  roku.

Kars papierów publicznych i pieniędzy.
Wiedeń. K u rta  telegraficzne  » dnia 2 8  sierpnia . Meta-  

ljei 5 - p ro r .  969/ , 8 — Metaliki ł ' / 2-p rocen t.  8 4 ' / , .— Metaliki 
ł - p ro c .  7 4 7 , . - -  4 proc. z 1850 r. 9 0 ‘/3.— 2 ' / , -p roc .  5 8 . — 

roc. 19 V».— Metaliki z oiągn. z 1839 r.  za  3 1 0 s/,«- 300. 
Augsburg 120 ' / , .  — Londyn 11 49 k r . -  P a ry ż  141 '/,. — 
Akcye Bankowe 1239 A kcyc kolei zcl. p ó łn .F e rd in .  1525. 
Kurs k rakow sk i  z dnia 29 sierpnia. Banknoty  9 1 — Pol­

skie  papiery- — . — P rusk i  k u ran t  1062/3. — l in p e ry a ły  
ros.  35 g r .  — . Ruble s rebrne  101 */3. Dukaty  20 z łp .  9 — 
L is ty  zas taw ne  Król. Pols, z kupon. 1003/ , . — L is ty  z a ­
s taw .  gal ic.  z kup. da ją  8 7 ' / ,  źada ja  8 8 .— Cwane, s ta re  
1063/4 nowe 107 ‘/6 

K u r s  h v o A v s k i  z d. 23 sierpnia. Dukat holen. 5 z ł r .  28 kr. 
— D ukat ces. 5 z ł r .  33 kr . .  — P ó ł im p e ry a ł  rosy jsk i  
9 z ł r .  33 k r . — Rubel r o sy jsk i  1 z ł r .  51 k r . — T a la r  
pruski  1 z ł r .  43  kr. — Polaki k u ran t  i pięciozłot.  1 z ł r .  
22 k r .— Galic. l isty zas taw ne  za  100 z ł r .  86 z ł r .  33 kr. 

Kurs w iedeński z dnia 27go s ie rp n ia .— Metaliki 9 6 ' / , .  
Nowa pożyczka 8 4 — Akcye Banku wiedens. 1236. 
Akcye Kolei Żelazn. I 5 0 5/ , .— Agio od z ło ta  2 4 3/, ,  od s r e ­
b r a  1 9 .

K u r s  w r o c ł a w s k i  z dnia Bicrpnift. Banknoty a.iRtryackie
S 6 ‘/e. — Polski kuran t  94s/ , . — L is ty  zas taw ne  Królest . Pals 
nowe i dawne 952/3. — Akcye kolei zclazn.  Krak. -  gó rn o -  
szląs. 8 3 3

[1 6 4 )N11518 Obwieszczenie Konkursowe.
Celein obsadzenia opróżnionej przy  c. k. Uniwersytec ie  J a ­

giel lońskim w Krakowie ka ted ry  nauki medycyny rządowej 
( to je s t  medycyny sadowej i policyi l ek a r sk ie j )  do której  
na przypadek obsadzenia  jej  profesorem zw ycza jnym , s to so ­
wnie do postanowienia lekarsk iego  z dnia 26 października 
1849, p łaca  roczna  w summie 1200 z ł r .  m. k. z prawem 
postąpienia po 10 lub ‘20  latach  służby  na  1400 lub 1600 
z ł r .  m k.— na przypadek zań obsadzenia profesoiem  n ad - 
zw yczajnym , p ła c a  roczna 1000 z ł r .  m. k. j e s t  p rzyw iązana ,  
o g ła s z a  się niniejszem, na sku tek  wysokiego postanowienia;  
Mmisteryuin W y zn ań  i Oświecenia publicznego z dnia 2go, 

{sierpnia r. b. N. 7097/609 konkurs .— Ubiegający sie  o te k a -

Doniesienie.
odpisani malarce  portre tów i fo tografow ie  * ; [ | 8 5 ]  A m I t /isto  l r n i n ń n l r  ( 2 - 3 )
tV ic d u ia ,  w sw o im  przejeździć p rze *  tutejsze , A U K C j U i  K S l ć l Z c K

i a s t o , gdz ie  do 15  w r z e ś n i a  z a b a w ić  p o s ta  j  % polecen ia  król. s adu  p o w ia to w eg o ,  n iżej p o d p is an y  a u k -
dnia 8go 

południu od 
hotelu

zap rasza ją  Drezdeńskim, za  gotówkę w prusk iem  kurancie  najwięcej du­
jącym , wszelkie zapasy  j sp rzę ty  k ram ne księgarn i  n iegdyś 
W uykow skich .  *

Z apasy  te s k ł a d a ją  s ie :  
z książek  wypożyczalni,  a mianowicie 
z 913 tomów książek w języ k u  niemieckim, z 1057 
tomów książek w języku f ra n c u z k im ,  i z 395 tomów 
książek  w polskim języku ,  treści  najwyborniejszćj ,  k tó ­
re oddziałami w całości  w dniu 10 w rześn ia  r. b, sp rze ­
dane będą;

B. z ks iążek  w łaśc iw ćj  księgarni  w czterech oddziałach ,  
j a k o t o : w niemieckim, polskim i f rancuzkim  Języku ,  
obejmujących wszelkie ga łęz ie  n a u k ,  w łączn ie  wielo 
s łow ników  i małćj liczby dzie ł  an g ie lsk ic h ,  w łosk ich  
i h iszpańsk ich ;

C. z nót muzycznych i rozp raw  o muzyce, samego w ybo­
ru  najlepszych n a js ła w n ie jszy ch  kompozytorów;

D. z map. E  7i rycin i wzorów do rysunków  i pisania  
F. Gier. G. Pism peryodycznych. H. Ksiąg kupieckich 
do rozmaitych  celów. / .  Mnóstwa makulatury .

Przy jac io łom  l i te ra tu ry  i muzyki nada rza  się przy  tej 
sp rzedaży  najlepsza sposobność zaspokojenia  życzeń pod k a ­
żdym względem.

Poznań, dnia 18 sierpnia  1851.
Zobel. dym isynnow any porucznik.

W  zas tępstwie  sądowego aukeyonatora .

Poszukuje się Ekspedytor poczty.
Bliższa wiadomość o tej posadzie udzieli Poczirnistrz w Ken­
tach. [157 3 - 4 ]

[132] W  dniu 3 1  sierpnia  ( (i)
udltętlzie się losowanie głównej wygranej

z pożyczki paustwa Badeńskiego.
Ciągnienie to s k ł a d a  się z 2 ,000 w y g r a n y c h , Jako  to: 

5 0 ,0 0 0 ,  1 5 .0 0 0 ,  5.000 z ł r . ; — 4 razy  2,000 z łr . ;  13 razy  
1,000 z ł r .  itd. N ajn iższa  w y g ra n a  wynosi 42 z ł r . — Akcye 
na to po 1 z ł r .  30 kr. m. k- w ypłacalne  w banknotach  — 
dostać ich można p rzy  pewnej, punktualnej i bezpłatnej  p rze ­
sy łc e  listy ciągnień i planu losowania wprost  przez podpi­
sany  dom handlowy.

Bankierowic w h rankfu rc ie  nad Menem.
NB. Równocześnie polecamy losy ważne na 17 ciągnień 

F rankru tsk ie j  lo tc ry i ,  k tóre  3go w rześn ia  poczynają się , a 
20 paźdiern ika kończą, c a ł y  los kosztuje  90 z ł r . - p ó ł  45 z łr .  
— ćwierć  22 z ł r .  30 k r . — j e ^ ' a  11 z łr .  15 kr . m.k
W sze lk ie  objaśnienie najchętniej udzielonem być może.

Die am 31. August stattfindende

Hauptgewinne-Verloosung 
des Badischen Staats-Anlehens

besteht aus 2000 G e  w i n n e ,  a i s :  fl. 50000, fl. 15000, fl. 
5000, 4mal fl. 2000, 13mal fl. 1000 &c. G er ingstc r  Gewinn 
fl. 42. Aktien hierzu. a  fl. 1. 30 kr .  MCz., zah lb a r  in Bank­
n o t e s  sind unter  Zusichcrung punktlicher uncntgeldlicher 
Einsendung der Ziehungsliste  und Verloosnngsplan d irek tbei  
dem unterfer t ig ten  G rnshandlungshaus zu beziehen.

M o r i  Z  S t i e b e l  S b / m e ,  Banąuiers in F ra n k fu r t  a. M. 
S .  Gleirhzeitig  empfehlen wir  Loose, giiltig fur  sam mt-  

liehe 17 Ziehungcn der  F ra n k fu r te r  Gcld-Verloosung,  die am 
3. September beginnen und am 20  Oktober endigen, a  fl. 90,

Z  Bukowiny. [ 1 8 3 - 2 - 3 )

a  fl. 45, fl. 22. 30 k r„  '/, a  fl. 1 1 '/, CMz. Jcde zu
w unschendo Auskunft  wird bereitwillig ertlieilt.

D o m  z n a n y  i s z a n o w n y  p r a g n i e  z r o z p o c z ę c i e m  r o k u  s z k o l -  
n o g o  w z i ą ś ć  do  s i e b i e

z a  c e n ę  l i i u l a r h o w a n ą

kilku chłopców cho­
dzących do szkół.

C %1
Rodzicom lub Opiekunom może zaręczyć

wygodę młodzieży, czystość, dozór 
moralny i naukowy

jak najściślejszy.
Bliższa wiadomość w Administracyi  C*asu. ( 7 0 —8)

Obecnie w .Łopuszny w pięknym roztoku gór  położonej  
d łuższy  czas  b a w ia c — przekonaw szy  sie o skuteczności za ­
k ładu  leczenia woda — tam przez pana Godlewskiego dozie­
m n e g o — z as taw sz y  dobre u rządzenia  i inne wygody — o g fa -  
azamy to dla wiadomości naszych rodaków’ w Mołdawii i 
Galicyi  m ieszkających,  sk ła d a ją c  podziękowanie panu W h-  
t-ylko właścicielowi za ładu .  i panu Godlewskiemu d o z ie ra .ą -  
cemu chorych — Ktoby ch c ia ł  rzę ty cy  używać ,  obficie tam 
tukże dostanie.

Ł o p u szn a  dnia 28 l ipra  1851 r.
L acesco , B ojar m o łd .—  L eon  h rabia  O stro ­

róg.— P . L ew andow ski. — JO . k s ią żę  M irza . 
K a p . R a c iborsk i — Isse tsch esk u l .— B. G erbel. 
K a ro l K o ry to w sk i .— H ohenauer  v. K rie g sfe ld .

Bei Pfautsch & Voss, Buchhandler in Wien,
idt so eben erschicnen:

Die
S p r i c h w o r t e r d c r P o I c n
historisch erlauterl, mit Hinblick auf die eigen- 
thumlichslen der Lithauer, Rulhenen, Serben und 

Slovenen, und verglichen mit dhnlichen anderer 
Nalionen, n.it beigefiigten Originalen.

Bin Beitrag zur Kenntniss slavischer 
Culturzustande

D r .  C o n s t a n t  i f u r z b a c l i ,
Y o r s t a n d  d e r  a d m i n i s t r a t i v e n  B ib l i o t h e k  i 'n  M i n i s t e r i u m  dea I n n e m .

Z w eite  veranderte und stark verm elirte A uflage .
8. Brosch. 2 fl. 40 kr . C. M.

fJkończy w szy  pozłocenie o ł t a r z a  w? kościele w K rze­
szowicach, zawiadamiam osoby nadzór majacc 
nad odbudowaniem kościo łów , że po najt im iarko- 
wańszej cenie wszelkich pozłoceń w kośc io łach 
się podejmuję, równie i lak ierow ania  części dre­
wnianych u o ł t a r z y  na sposób m arm uru ,  dębiny

z o s t a ł 1!!. Namienić w ypada, Że Burgoskie Zni-'tedię, winni s ą  za tem najdalej do dnia 15 września" r . b. itp. naturalnemu co do podobieństwa w  niczein n :e ustępują -  
u i i o w a n e  są słabo, że  gw inty w ś r u - | b ą d ź  w prost ,  bądźw ia r k i  budowane są  

bach wyrób one są niedokła nie, że  
nic przytwierdzić się nie da. Tych niedogod­
ności P. Julian Konopka nie mógł od razu spros­
tować; musiałby bowiem wszystkie części ma­
chiny robić no,we, cżyli raczej nie poprawiać

w razie zos taw ania  w s łużb ie  publicznej e e — posiada także  lak ie r  do lak ierow ania  posadzek w 24oh 
S Z C Z e ln i e  aus tryack ie j  przez s w ą  prze łożoną w ła d z ę  podać do c. k. godzinach schnący ,  a  za  g ran icą  powszechnie w miejsce f ro -  

‘ ‘ Kom’sy i  Gubernialnćj  w Krakowie prośbę zaopa trzoną  po- terowania używ any ,  m ający  od tego to pierwszeństwo, że
trzebnemi dokumentami, dowodzącemi w szczególnośc i posia -  jes t  t r w a ły m  i z ła tw o ś c ią  za  pomocą mokrego p łótna, po 
dania s topnia dok tora  medycyny, znajomości anatomii p a to -  sadzka do czystości  p rzyw róc ona  być może 
łog icznej  i dok ładną  b iegłość  w ję z y k u  polskim. Inne w ia ­
domości co do obowiązków z ka ted rą  t ą  po łączonych w w y -

Z c. k. Komisyi Gubernialnćj.

. . . . . . J ------------  ,  , . i„  „  ■ 1 n • !dziale lekarskim  w Krakowie powzięte być mogąoddaną sobie Ż n iw ia rk ę ,  ale mszą zupełnie na, Kraków dnia u  eicrpnia 1851 r • 
zasadach Mac-Corninga w ystaw ić ,  na co nie ^ j  
małego czasu potrzeba, » ,u kończyły  się żni­
w a ,  wśród których użyteczność Ż n iw ia rk i  u-  
duwodnić należało.

W e środę przesz łą  dnia sierpnia nowe  
robiono próby ze żniwiarką, poprawioną przez 
p. Konopkę w P isa ra ch  majętności hr. Adama^
Potockiego 3 w obecności dziedzica, komitetu To- kupujący
W a r z .  R o ln ic z o -G o s p o d .  k r a k o w s k i e g o ,  i Wielu miejskiej W y d z ia łu  Administracyi  i Skarbu .
sąsiednich obywateli. Lubo wypadki niebyły! Kraków dnia 27 sierpnia 11851 r.

i . , _ _ , .  . J r  i • „ ; 0 rL' 9  i#* ' W iceprezes J . P aprocki.— Z .S e k r .  Jtak szczęśliwe jak w  Modlnicy, żniwiarka j e - -----------------------------------------------------
dnak ciągniona przez 4  małe konie fornal>kie,l O B W IE S Z C Z E N IE ,
w  przeciągu pół godziny z e ż ę ła  przeszło  poł.Nr. i6U9 
morgi o w sa ,  a następnie na innem polu kilka 
zagonów przenicy bardzo przerosłej chwastem

O B W I E S Z C Z E N I E .
RADA MIASTA KRAKOWA. [191]

W y.it.ia4 A dm inistracyi i Skarbu.
P u d , j e  do wiadomości, iż w cegielni na D ajworze,  znajdu- 

do sprzedania około 1,000 k o rcy  wapna skalis tego
33 m. k. bez odwozu: 

sprzedaż takow ego  z g ło s z ą  się do biór Rady

Nr. 16868.

. je  się
1,13 wypalonego po cenie za  korzec  kr.

RADA M IASTA KRAKOWA. [ 1 9 2 -  1 - 3 ]  
W y d n ia ł A d m in is tra cy i i Skarbu.

Stósownie do g  4 u s ta w y  scjmowćj z dnia 15 lutego 1822 
Ner. 4801 D. G. S. i reskryp tu  W ysokie j  0 . k. Komisyi. 4. Ir    ' r. iici. u. w. o. i rcBiwr̂ |ivu wywoKiei 0 . K. nu»"c.i*

m i a n o w i c i e  t a k  n a z w a n y m  w i l k i e m .  P i e r w s z e  Gubenialnój z dnia 21 s ierpnia r. b. do N. 3 0 2 t  praee.
/affonv dokładnie, a  n a w e t  CO d z i w n a *  11— w iania  K rakow a po.łaje do powszechnej wi dorriości. iż
kład a ła  oorządnie; ale słabość budowy machiny ‘* » u“ a8tl1 domó'v, w « minie 1 w Grodzkiej  na  u i y -
K r a i l  ara pur' ,i  »«chaczani« .0UU. " " J  “ "V '  tek publiczny, w celu rozszerzenia  tejże ulicy zajętemi *o- była  powodem zatuaczama 8,s  ,ej częstego. a mianowicie rea lności :  J
L ecz tego zachaczama me cała wina cięży n a , T U

w ypukłość  zagonow, wielkość ma-! 2m a c h in ie ;  »»jp****-~ t 71
chiny, nieodpowiadajqfa |C zagł^-1 -
bianie się niskich k ó ł  w  8  S pkteh brozdach,! 
staw ało na przeszkodzie s z > “ iemu pochodowi, 5 
machiny. Trzeba się było  często z a tr z y m y w a ł  6 
ażeby podartą i zapychającą v f i y  machiny aie_j 7
•  ----------------------------------  . I 9

( ‘)  Obacz w Nr. 190 dz. Czasu * dni» 20 sierpnia r. b. (i o

3, --  łt mmiiv iuiv ,
Ner 26/7 p. H enryka  Schmidt grun. 3° 0’—0” s a ż . Q  WP- 

_  2 8  _  Teod. Mireckiego — 3° 4’ — 8” — „  —
L  . . . L -  J (V 4 1 “

Malarz
piętro.

G u sta w  L in d q u is t  
L ak iern ik  i Pozło tn ik  , ulica Grodzka Nr. 198 2g:c

[ 1 4 6 - 3 ]

Do wielkiego składu węgla
przy kolei żelaznej

nadchodzą regu larn ie  codziennie t ran^por ta  świeżego węgla, 
którego w prost  z wagonu lub na ai j jg i— m iary  rządowej 
nabywać można.

W iadomy j e s t  r zeczy ,  że węgiel  św ieży  j e s t  najlepszy — 
7‘ tego przeto względu podpisany swoje węgle polecić może 
Eo kupujący odbiera takow e z a raz  drugiego dnia po w ydo­
byciu z kopalni.

Również z a o p a t rz y ł  sie podpisany w zapas

drzewa sosnowego
órego siage  po złp. 22 sprzedaje .

[150—3]  C Kraków dnia 12 s ie rpnia  1851.— Gebnardł.
kf

Znane lekars tw o  n t

W Wiedniu w księgarni Pfautsch i Voss
w y s z ło  dzieło w J ę ayku niemieckim:

Przysłowia Polaków
(D ie Sprichwórter der Polen)

objaśnione h is to ry c z n ie ,  z poglądem na w łaściw ości 
tego ro dza ju  u L i t w i n ó w ,  n u s in o w ,  Serbów  i S lo -  

w ie ń c ó w ,  a p o rów nane  z podobnemi innych 
n a rodów  —  z Prz y ’flc z enietn o ryg inałów .

Dodatek do wiadomości o stanie 
oświaty Slawiańskiej Rzeszy

przez

Dr. E rnst. W ursbasha
autura d * i e ł s :  Von e .ner verschollenen K ńnigsstadt.

D r u g i e  o d m i e n i o u e  I p o w d ę k ^ o n e  w y d a n i e .
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Bióro komisowe i informacyjne w Tarnowie.
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_______  ne, pod n a z w ą  Rob de B o y r e a u E a /fe c te u r .e p ^  r . o a j o - ,  c la  P o p i s a n e  b ió ro  i n f o r m a e t j n e  w  T a r n o w ie .
ća je  s ię  w A p te ce  pod B a r a n k i e m  w K r a k o w i e .  [  )  , / .  Fechldegen  a j e n t .

_  29 — W oj.  Jachynisk iego  — 
  30   F ra n c isz k a  i Hele­

ny W ojsow sk ich  —
— 31 — Kun. Żelechowskiej —
— 32 — St.  M icha łow sk iego—
— 33 — F ra n .  W ysock iego  —
— 34 — A ugust.  W ieczorka —
— 35 — W a 1. S ieczkoskiego —
— 36 — Konst. Kozuboskiej —
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